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O Samorządowym Administrowaniu
Jednąz podstawowych dziedzin działalności gminy o znaczeniu strategicznym jest sfera gospodarki 
przestrzenią. Obecnie gmina posiada w tym zakresie dużą samodzielność planistyczną. Sytuacja w tej 
materii uległa dość istotnym zmianom na skutek wprowadzenia do naszego prawodawstwa nowej 
ustawy o zagospodarowaniu przestrzennym, która weszła w życie od 1 stycznia 1995 roku.

Ustawa ta  w prow adza isto tne zm iany w  dotychcza­

sowym  rozum ieniu  zasad p lanow ania  i zagospodaro ­

w ania  przestrzennego . Oczywistym jest, że zm iany te 

są  w  głównej m ierze w yrazem  zachodzących w  kraju 

strukturalnych zm ian ustrojowych.

N astawiony n a  cen traln ie  k ierow aną gospodarkę 

p lan o w ą  do tychczasow y  sy stem  p lan o w an ia  p rz e ­

strzennego pozostaw ał w  rażącej sprzeczności z gospo­

d a rk ą  rynkow ą. U staw a o zagospodarow an iu  p rze ­

strzennym  dostosow uje tę sferę do w ym agań gospodar­

ki rynkowej i rozw iązań pow szechnie przyjętych w  Eu­

ropie.

U podstaw  nowej ustaw y legły zasady ochrony w ła­

sności, równości różnych form  własności oraz oddziele­

n ie  p raw a własności od  p raw a zabudowy.

W naszej nowej rzeczywistości planow anie musi być 

elastycznym instrum entem  kreow ania gospodarki prze­

strzenią, który będzie zapew niał m ożliwość harm onij­

nego rozw oju dostosow anego do lokalnych zasobów 

przestrzeni, jak i będzie gw arantem  zapew nien ia  całe­

m u tem u system ow i jego ochrony. Polska jako kraj w 

swych założeniach rozwojowych przyję ła  bow iem  za­

sady zrów noważonego rozwoju tj. uw zględniającego 

konieczność ochrony środow iska.

W stru k tu rach  organizacyjnych naszej gm iny cało­

ścią spraw  związanych z gospodarow aniem  przestrzen ­

nym  kieruje W ydział B udow nictw a i P lanow ania Prze­

strzennego, zatrudniający  dziś 5 osób. Zespól ten  od ­

pow iada za sp raw ne kierow anie p roceduram i uchw a­

lania planów  zagospodarow ania p rzestrzennego  oraz 

w ydaw anie decyzji o w arunkach  zabudow y i zagospo­

darow ania terenu. Wydział ten  uczestniczy także w  dzia­

łaniach prom ocyjnych gm iny opracowując oferty  inwe­

stycyjne.

P lany zagospodarow ania  p rzestrzennego  m uszą 

obejm ować względy ładu przestrzennego, urbanistyki 

i architektury, w alory krajobrazowe, w ym agania ochro­

ny środow iska przyrodniczego, zdrow ia oraz  bezpie­

czeństw a ludzi i m ienia, a  także w alory  ekonom iczne 

przestrzeni, p raw a własności oraz potrzeby o b ro n n o ­

ści i bezpieczeństw a państwa. Plany zagospodarow ania 

przestrzennego uchwalane są przez radę i po ich uchwa­

leniu s ta jąsię  przepisam i gm innym i pow szechnie obo­

wiązującymi.

Na te ren ie  gm iny Śrem obowiązują, sporządzone 

pod  rządam i jeszcze starej ustaw y o p lanow aniu prze­

strzennym , miejscowe plany ogólne zagospodarowania 

p rzestrzennego  m iasta, uchw alony w  1992 r  (obejm u­

jący 1591 ha) i oddzielny dla gminy, uchw alony w  1994 

r. (obejmujący 32 sołectwa o łącznej powierzchni 19050 

ha).

Bilans terenów objęty miejscowym planem 
zagospodarowania przestrzennego miasta Śrem 
przedstawia ryc.l.

Tereny zielone, do których zaliczono parki, ogrody 

działkowe, zieleń izolacyjna, tereny  upraw  zajm ują 631 

ha. Tereny zajęte przez urządzenia  in frastruk tury  tech­

nicznej, takie jak oczyszczalnia ścieków, przepom pow ­

nie, ujęcia wody, główny pu n k t zasilania energetyczne­

go to  łącznie 107 ha.

Tereny sportow e i rekreacyjne w  mieście obejm ują 

284 ha.

Tereny kom unikacji sam ochodow ej obejm ujące 

parkingi, garaże, dw orce, stacje benzynow e to kolej­

nych 29 ha. Najwięcej terenów  zajm uje jednak  budow-
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nictwo mieszkaniowe jedno i wielorodzinne, projekto­
wane i istniejące (296 ha) oraz tereny działalności go­
spodarczej i przemysłu (230 ha)

Prócz wyżej wymienionych na terenie miasta obo­
wiązuje jeszcze 7 planów szczegółowych uchwalonych 
w latach 1986 -  1993 oraz 5 z roku 1994.

Wyżej wymienione plany szczegółowe objęły po­
wierzchnię 218,6 ha.

Na tych terenach realizowane są inwestycje, w ostat­
nim czasie o dużej intensywności, a w szczególności na 
terenie:

- osiedla Helenki B z obszaru przeznaczone­
go w planie pod zabudowę mieszkaniową o po­
wierzchni ll,6ha(ryc.2),

- osiedla w Nochowie na powierzchni 2 ha 
przeznaczonej pod zabudowę mieszkaniową 
jednorodzinną (ryc.3).

- na terenie osiedli Helenki C i D, na terenach 
wsi Psarskie (ryc.4).

Realizowane są też inwestycje produkcyjno -  
usługowe na terenie działek rzemieślniczych w7 
rejonie ulicy Przemysłowej (ryc.5). W tym obsza 
rze powstają zakłady stolarskie, szklarskie, warsztaty 
samochodowe, bazy transportowe, myjnie samochodo­
we. Pełne zagospodarowanie jest ograniczone miedzy 
innymi brakiem infrastruktury technicznej.

W celu określenia polityki przestrzennej gminy, 
ustalenia kierunków zagospodarowania przestrzenne­
go, ustawodawca nałożył na gminę obowiązek uchwa­
lenia studium uwarunkowań i kierunków zagospodaro­
wania przestrzennego.

W związku z tym, w oparciu o uchwałę Rady Miej­
skiej w Śremie z 17 października 1997 r. o przystąpie­
niu do sporządzenia studium gminy Śrem, wydział roz­
począł procedurę opracowania studium, którego pod­
stawowymi zadaniami są:

- rozpoznanie aktualnej sytuacji gminy, istniejących 
uwarunkowań oraz problemów, związanych z jej roz­
wojem,

- sformułowania kierunków zagospodarowania 
przestrzennego i zasad polityki przestrzennej gminy, 
w tym zasad i ochrony interesu publicznego,

- stworzenie podstaw do koordynacji planów miej­
scowych i decyzji o warunkach zabudowy i zagospoda­
rowania terenu wydawanych bez planów,

- promocja rozwoju gminy.

Po opracow aniu  studium  zostanie ono  uchw alone 

przez radę, stając się dokum entem  obowiązującym  or­

gany gm iny w  ich działalności, przede wszystkim  za­

rząd  gm iny sporządzający plany miejscowe.

Drugim członem  struk tu ry  p lanow ania miejscowe­

go, po  studium  uw arunkow ań i kierunków  zagospoda­

row ania przestrzennego, jest plan  miejscowy. Zadania 

planu m iejscowego sprow adzają się do  funkcji regula­

cyjnej, polegającej n a  usta len iu  przeznaczenia i zasad 

zagospodarow ania terenu  z odpow iednim  uwzględnie­

n iem  obowiązujących kryteriów  i wymogów.

Plan jest uchw alany jako obowiązujący publicznie 

przepis p raw ny z zachow aniem  wynikających stąd  wy­

m ogów proceduralnych.

W edług ustaw y o po trzeb ie  spo rządzen ia  planu 

miejscowego rozstrzyga rad a  gminy. Ustawa ustala tak­

że, w  niektórych przypadkach, w ym óg obowiązkowe­

go sporządzan ia  planów, jeśli to w ynika z przepisów  

szczególnych. Oprócz terenów, d la których gm ina musi 

sporządzać plany, dyspozycje co do  kierunków i zakre­

su zagospodarow ania pozostałych obszarów będą  zależ­

n e  od  dynam iki rozw oju gospodarczego tych terenów, 

zmieniających się warunków rynkowych, możliwości fi­

nansow ania  -  gdyż uchw alenie p lanu  może wywołać 

doniosłe skutki finansow e d la  budżetu gminy.

Uchwałę o p rzystąp ien iu  do  sporządzen ia  planu 

ra d a  podejm uje z w łasnej inicjatywy lub n a  w niosek. Z 

w nioskiem  o sporządzenie planu może w ystąpić każdy. 

W nioskodaw ca n ie m a obow iązku w ykazyw ania swo­

jego in teresu  praw nego lub faktycznego. Rada nie ma 

obowiązku podjęcia uchwały w  związku z każdym  zgło­

szonym  w nioskiem . W okresie obow iązyw ania ustaw y 

w  spraw ie zagospodarow ania p rzestrzennego w płynę­

ły 104 wnioski.

Rada Miejska w  Śremie od 1995 roku, w  wyniku do­

konanych przez w ydział ocen i analiz w  spraw ach go­

spodarki przestrzennej, podjęła uchwały:

- o  przystąpieniu do sporządzenia miejscowych pla­

nów lub zm ian 30 uchwał,

- o zatw ierdzeniu p lanów  zagospodarow ania prze­

strzennego  8  uchwał,

- o zaniechaniu  prac projektow ych 2 uchwały,

- o odrzuceniu protestu do ustaleń planu 2 uchwały

- o odrzuceniu zarzutów do ustaleń planu 2 uchwały.
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O pracow ane w  oparciu o now ą ustaw ę o zagospo­

darow aniu  p rzestrzennym  plany miejscowe obejm ują 

obszar o pow ierzchni ok. 105 ha.

Zgodnie z ustaleniam i wyżej wym ienionych planów 

przystąp iono  do realizacji inwestycji. Między innym i 

n a  te ren ie  wsi Nochowo n a  obszarze 18 ha  pow stanie 

zakład firm y Rehau.

Zależność m iędzy u s ta w ą  o zagospodarow an iu  

p rzestrzennym  a ustaw ą praw o budow lane w ystępuje 

w  sytuacji u sta lan ia  warunków  zabudow y i zagospoda­

row ania  te re n u .

Obecnie decyzja o u sta len iu  w arunków  zabudow y 

i zagospodarow aniu  te ren u  jest n iezbędna w  każdym  

przypadku  zm iany zagospodarow ania terenu . Decyzja 

obejm uje pełen  zakres inform acji niezbędnych z punk­

tu  w idzen ia  wym ogów zagospodarow ania p rzestrzen ­

nego. O kreśla o n a  rodzaj inwestycji, w arunk i w ynika­

jące z przepisów  szczególnych, w arunki obsługi w  za­

kresie in frastruk tury  technicznej, w ym agania ochrony 

in teresów  osób trzecich, a  także w arunk i w ynikające z 

u sta leń  p lanu  m iejscowego.

Z w nioskiem  o w ydanie decyzji d la określonego te ­

renu  m ogą w ystąpić -  niezależnie od właściciela te re ­

nu  -  różne zain teresow ane podm ioty. Decyzja nie ro ­

dzi p raw  do te ren u  i n ie n a rusza  istniej ących w  praw ie 

stosunków własności.

W okresie ostatnich 4 lat wydział przeprow adził na ­

stępujące p rocedury  planistyczne:

a. uchw ały o p rzystąp ien iu  do sporządzan ia  lub 

zm iany p lanów  zagospodarow ania przestrzennego: 

1994r. - 2 uchw ały - pow ierzchnia opracow ania  78,91 

ha,

1995r. - 21 uchwał, pow ierzchnia opracow ania 40,9 ha, 

1996r. - 3 uchwały, pow ierzchnia opracow ania 67 ha, 

1997r. - 6 uchw al (2 4  o b sza ry ), pow ierzchnia opraco ­

w ania  131,8 h a  + 780 ha, 

b. p lany  zagospodarow an ia  p rzes trzen n eg o  

opracow ane i uchwalone:

1994 -  6 planów

1995 -  n ie uchw alono,

1996 -  4  plany,

1 9 9 7 - 4  plany,

W latach  1995-1997r. wydział w ydał łącznie 1406 

decyzji, w  tym:

- dla nowych budynków mieszkalnych: 310 de- 
cyzji

- dla nowych obiektów handlowych oraz skle­
pów w budynkach istniejących: 48 decyzji

- na ustawienie tablic reklamowych: 32 decy­
zje

- na wykonanie instalacji lub podłączenie 
urządzeń gazowych: 394 decyzje

- na sieci uzbrojenia terenu: 67 decyzji.
Jednym  z podstaw ow ych zadań wydziału jest także 

działalność prom ocyjna, której efektem  m a być pozy­

skiwanie inwestorów  krajow ych i zagranicznych oraz 

pom oc w  reklam ow aniu działalności firm  już istnieją­

cych.

W ram ach prom ocji opracow ano w  1993 roku  pa­

kiet inform acji o teren ie, który pow stał w  oparciu o 

m iejscow y p lan  zagospodarow an ia  p rzes trzen n eg o  

m iasta Śrem. Zaw ierał on tereny do zagospodarow ania 

z p rzeznaczeniem  pod:

- budow nictw o m ieszkaniow e jedno  i w ielorodzin­

ne  - 8 obszarów, z czego pięć zostało przeznaczonych 

do zagospodarow ania.

- handel i usługi - 9 obszarów, 5 obszarów przekaza­

ne  zostały do zagospodarow ania.

- działalność gospodarcza i przem ysł - 6 obszarów, 

3 obszary  zostały p rzekazane do zagospodarow ania.

Wyżej w ym ieniony pakiet był prezentow any na  tar­

gach poznańskich Invest City w  latach  1994,1995 i po 

zaktualizow aniu w  1996 r.

W 1997 roku opracowano Katalog Terenów 
do Zagospodarowania zawierający 14 obszarów 
do zagospodarowania na terenie miasta i gminy 
Śrem z przeznaczeniem pod działalność gospo­
darczą, stacje paliw, usługi z zakresu handlu, tu­
rystyki i rekreacji, przemysł i bazy transporto­
we, budownictwo mieszkaniowe jedno i wieloro­
dzinne.

Ponadto  dane  ogólne o naszej gm inie i inform acje 

o wolnych terenach do zagospodarow ania dostępne są 

w  sieci INTERNETU n a  stron ie  WWW. ŚREM. PL

Rezultatem działań w  zakresie prom ocji gminy było 

zain teresow anie inwestorów  gm iną, które skutkowało 

spłynięciem  w  latach  1995 -  1997 48 ofert.

W wyniku podjętych negocjacji na terenie 
gminy swoje inwestycje zlokalizowały:

- firma REH AU - zakład produkcyjny profili 
okiennych z PCV oraz systemów rur kanalizacyj­
nych, gazowych, wodnych i ochronnych z PCV i PE,

- V LO G TM A N  - Import, sprzedaż, ekspozycja 
maszyn rolniczych.

R a d o s ła w  ŁUCKA
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laką przyjąć strategią 
w budownictwie mieszkaniowym

W poprzednim  artykule om ówiliśm y cztery z pięciu rozdziałów dokumentu „Strategia 
budownictwa mieszkaniowego dla miasta i gminy Śrem”. Pierwsze rozdziały tego opracowania 
zawierały jednak tylko.pewne analizy i omówienia. Piąty rozdział zawiera natomiast konkretne 
działania strategiczne. Działania te dotyczą kilku dziedzin, które poniżej wymieniamy.

Przedsięwzięcia dotyczące zagospodarowania 
przestrzennego i gospodarki gruntami

Bardzo wiele miast nie m a przygotowanych terenów 

pod budownictwo, nie są właściwie opracowane plany za­

gospodarowania przestrzennego, a jeżeli nawet są opra­

cowane, to grunty są nieuzbrojone, co uniemożliwia na­

tychmiastowe przystąpienie do budowy. Dlatego właśnie 

w Śremie od początku zwracano na te aspekty baczną 

uwagę.

Najważniejszy jest więc postulat, aby problem atykę 

mieszkaniową uwzględnić możliwie kompleksowo w stu­

dium uwarunkowań zagospodarowania przestrzennego. 

Jest to dokum ent, obecnie w trakcie opracowywania, któ­

ry nie jest planem zagospodarowania przestrzennego, tyl­

ko całościową analizą wszystkich problemów jakie wiążą 

się z zagospodarowaniem przestrzennym. To właśnie stu­

dium odpowie na pytania, które kierunki rozwoju miasta 

powinny być utrzymane? Czy pozostawione zostaną te te­

reny, które są w obecnym planie zagospodarowania prze­

strzennego zaznaczone jako rezerwowe, czy też być może, 

wobec faktu, że zmienia się technologia budowy, bardziej 

korzystnym okazać się może włącznie innych gruntów.

Drugą ważną zasadą jest to, że pod budownictwo jed­

norodzinne działki będą sprzedawane na własność, nato­

miast pod budownictwo wielorodzinne sprzedawane bę­

dzie prawo wieczystego użytkowania działek, po to, ażeby 

te drugie były znacznie tańsze. Sprzedaż prawa wieczyste­

go użytkowania tylko pod pojedyncze budynki umożliwia 

ścisłe egzekwowanie term inu zabudowy gruntów. Można 

nawet wygasić prawo wieczystego użytkowania gruntu, 

gdy ktoś nie wywiązuje się z obowiązków wpisanych w

akcie notarialnym  takich, jak np. rozpoczęcie budowy w 

ciągu roku, zakończenie w ciągu trzech lat.

Opłata za działkę oddaną w wieczyste użytkowanie 

stanowi tylko 15% jej wartości. Później następują opłaty w 

wysokości 1 % wartości działki. Miasto więc na tym nie stra­

ci, ponieważ zamiast otrzymać pieniądze od razu i nie mieć 

żadnego wpływu na działania prowadzone na danym grun­

cie, będzie otrzymywało je stopniowo, zachowując jedno­

cześnie pełen wpływ na sposób zagospodarowania tego 

terenu. W niektórych miastach popełniono błąd. Jeszcze 

w latach osiemdziesiątych spółdzielnie mieszkaniowe uzy­

skały prawo wieczystego użytkowania poważnych połaci 

terenu, których teraz nie chcą oddać, a miasto nie ma pra­

wa ich do tego zmusić. Spółdzielnie te nie są jednak w sta­

nie uzbroić swoich terenów. Stwarza to patową sytuację.

Dla gospodarki gruntam i istotny jest również fakt 

aportu gruntów do Śremskiego Towarzystwa Budownic­

twa Społecznego na około 160 mieszkań, co zabezpieczy 

potrzeby Towarzystwa na 3-4 lata.

Zakłada się także uaktywnienie budownictwa plom­

bowego. Chodzi tu o wznoszenie budynków w lukach, tam 

gdzie nie ma zwartej budowy a między istniejącymi bu­

dynkami na wielu działkach m ożna postawić jeszcze inne 

nowe. Jest to o tyle opłacalne, że są to tereny w większości 

uzbrojone i lepiej je wykorzystać, niż dozbrajać nowe. Mia­

sto nie może jednak zmusić prywatnych właścicieli do bu­

dowy, może jedynie do niej zachęcać. Na takich niezago­

spodarowanych gruntach warto bowiem postawić dom, 

ale jeśli właściciel tego nie planuje, to może chociaż sprze­

dać działkę.
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Przedsięwzięcia dotyczące infrastruktury 
miejskiej

Nie jest możliwa dalsza rozbudowa m iasta bez całej 

towarzyszącej mu infrastruktury. Przyjęto więc w strate­

gii rozbudowę i modernizację oczyszczalni ścieków i dokoń­

czenie tej inwestycji do września 1999- Następnie dokoń­

czenie osiedla Helenki B oraz osiedla Psarskie.

Należy też uzupełnić infrastrukturę techniczną na te­

renach zabudowanych. Chodzi tu o pewien ułamek pro­

centa mieszkań, które nie posiadają kanalizacji czy bieżą­

cej wody.

Ważne jest również udrożnienie systemu komunika­

cyjnego m iasta oraz zapewnienie wysokiego standardu 

innych usług miejskich, w tym infrastruktury społecznej 

(szkoły, przedszkola, pomoc społeczna itd.).

Budownictwo mieszkaniowe

Strategia proponuje popieranie wszystkich grup in­

westorów budownictwa mieszkaniowego. Byłoby błędem 

przyjęcie, że obecnie bardzo m odne TBS-y są jedyną moż­

liwością rozwiązania problemów mieszkaniowych. Śrem- 

ski TBS, przy dużym zaangażowaniu wszystkich możliwych 

środków, jest w  stanie wybudować 30 do 40 mieszkań rocz­

nie, a po to żeby wyjść z pewnego deficytu mieszkań, trze­

ba  by wybudować aż 100 do 150 mieszkań. Konieczne jest 

przygotowanie terenów pod budownictwo jednorodzinne, 

wspieranie inwestorów budujących budynki wielomiesz- 

kaniowe, budynki szeregowe i budynki jednorodzinne 

wolnostojące.

Zespól opracowujący strategię ma pewną satysfakcję, 

ponieważ w maju zorganizowano Śremskie Forum Miesz­

kaniowe, na  którym to dyskutowano nad średniookreso­

wą prognozą, opracowaną przez Urząd Mieszkalnictwa i 

Rozwoju Miast. Owa prognoza, jako jedną ze swoich na­

czelnych zasad, przyjmuje właśnie także stwierdzenie, iż 

nie wolno, tak jak robiono to w latach siedemdziesiątych i 

osiemdziesiątych, stawiać tylko na spółdzielnie mieszka­

niowe.

Kontrowersyjną sprawą jest niepodejmowanie budo­

wy mieszkań socjalnych. Chodzi o to, aby nie budować 

nowych mieszkań socjalnych, lecz wykorzystać, jak to już 

wspominaliśmy w poprzednim  artykule na ten temat, bu­

dynki, z których ludzie, lepiej uposażeni się wyprowadza­

ją, i zaadaptować je jako mieszkania o obniżonym stan­

dardzie. Mają one bowiem być przeznaczone dla ludzi w 

trudnej sytuacji mieszkaniowej. Mieszkanie socjalne może

bowiem mieć np. jedną łazienkę dla kilku sypialni albo na­

wet jedną sypialnię dla kilku rodzin (czasowo). Obecnie w 

Śremie istnieje siedem takich mieszkań socjalnych.

Aktywne zarządzanie mieszkaniowym zasobem 
gminy

Jest to dział wyjątkowej wagi, ponieważ gmina jest 

właścicielem około 12% wszystkich mieszkań na terenie 

miasta. Istnieje wiele miast, w których ten procent docho­

dzi do 50 czy nawet 90. U nas sytuacja jest inna i dlatego 

właśnie należy dążyć do właściwego wykorzystania tych 

zasobów. A więc ze względu na taką ilość mieszkań komu­

nalnych ważne jest, aby spełniały one swoją rolę, czyli były 

dostępne dla osób znajdujących się w trudnej sytuacji 

mieszkaniowej.

Drugą ważną sprawą jest także zapobieżenie degrada­

cji budynków komunalnych.

Jeśli chodzi o opłaty za mieszkania komunalne, to z 

jednej strony istnieje polityka czynszów wolnorynkowych, 

a z drugiej strony ludzie w gorszej sytuacji mieszkaniowej 

potrzebują właściwego wsparcia w postaci dodatku miesz­

kaniowego. Taki system działa od trzech lat i nie ma w nim 

żadnych zacięć.

Za korzystne zjawisko uznano doprowadzenie do sy­

tuacji, w  której rodziny znajdujące się w gorszej sytuacji 

finansowej zajmować będą mieszkania, które są w stanie 

utrzymać. Istotne jest więc niejako dopasowanie standar­

du mieszkania do możliwości finansowych rodziny.

W strategii planuje się też utrzymanie dotychczaso­

wych zasad przydzielania mieszkań komunalnych.

Wskazano również na konieczność kontynuowania 

racjonalnej prywatyzacji zasobów mieszkaniowych. W 

wielu miastach dokonano prywatyzacji za bezcen i teraz 

właściciele zgłaszają się do gminy z prośbą o przejęcie 

mieszkań z powrotem, ponieważ nie są w stanie podołać 

obciążeniom wynikającym z tytułu własności. Śremska 

gmina zamierza jednak utrzymać sprzedaż mieszkań ko­

munalnych przy dotychczas istniejących ulgach 50% w 

przypadku natychmiastowej zapłaty gotówką.

Przedstawione powyżej zasady są zbliżone do pierw ­

szej wersji średniookresowej prognozy, o której była już 

mowa. Opracowujący śremską strategię, bazując przede 

wszystkim na analizie rynku lokalnego, mają podobną 

ocenę sytuacji jak autorzy ministerialnej prognozy, którzy 

analizują, przy współudziale pracowników naukowych z 

Instytutu Gospodarki Mieszkaniowej, sytuację ogólnokra­

jową.
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Podstawowe zasady finansowania 
mieszkalnictwa

W tym  dziale również zawarte są założenia, które w 

dużej części realizują się już od wielu lat. Dla przykładu: 

twierdzi się w strategii, iż wykonywanie infrastruktury 

technicznej pod budownictwo mieszkaniowe powinno być 

finansowane z możliwie wielu źródeł zewnętrznych, w tym 

z budżetu państwa.

Do ubiegłego roku korzystano bardzo szeroko, na tyle, 

na ile to było możliwe, właśnie z pomocy budżetu państwa. 

Znaczący byl też współudział mieszkańców z danego tere­

nu, szczególnie jeżeli chodzi o budowę instalacji gazowych. 

Gmina starała się otrzymać dofinansowanie od firm pro­

wadzących działalność gospodarczą czy od innych insty­

tucji, które będą potem korzystały z zakładanej sieci.

Warto także, póki można, wykorzystać obecnie spraw­

nie działający IBS do budowy mieszkań społecznych na 

wynajem. TBS-ów jest bowiem w  kraju coraz więcej, kre­

dytów im udzielanych także i może się okazać, że Krajowy 

Fundusz Mieszkaniowy nie będzie miał kiedyś pieniędzy 

na udzielanie kolejnych kredytów. Powinno się więc wy­

korzystać tę sytuację, że jesteśmy bardziej z przodu, aniże­

li inne miasta.

Planuje się także przeprowadzenie termomoderniza- 

cji budynków. Wyniknął jednak w związku z tą sprawą pe­

wien zabawny zbieg okoliczności. Otóż właśnie w  piątek 8 

maja posłowie z Komisji Polityki Gospodarki Przestrzen­

nej nie mogli przybyć na wspomniane już Śremskie Forum 

Mieszkaniowe, chociaż deklarowali obecność, ponieważ 

akurat tego dnia odbyło się pierwsze czytanie projektu 

ustawy o termomodernizacji. Projekt ten  jest wyjątkowo 

korzystny dla nas wszystkich, ponieważ nie różnicuje pod­

miotów, które mogą uzyskać kredyt na  podniesienie stan­

dardu cieplnego budynku. Według tego projektu wszyscy, 

tzn. spółdzielnia mieszkaniowa, gmina i właściciele domów 

prywatnych, mogą uzyskać kredyt, który będzie spłacany 

z oszczędności na konsumpcji energii cieplnej. Jeżeli szczę­

śliwie zostanie wykonany proces inwestycyjny i rzeczywi­

ście w praktyce uzyska się oszczędności, które były progno­

zowane, wtedy zostanie udzielona 20 - 25% premia, czyli 

częściowe umorzenie tego kredytu przez Krajowy Fundusz 

Termomodernizacji.

Istotnym novum, wprowadzonym zresztą na żądanie 

samorządów, między innymi również naszego, jest wpisa­

nie do projektu wspomnianej ustawy możliwości prowa­

dzenia termomodernizacji przez gminę w  budynkach uży­

teczności publiczne j. Chodzi więc o szkoły, przedszkola itd.

Ostatnia zasada finansowania budownictwa, to prze­

znaczanie środków ze sprzedaży mieszkań komunalnych 

na rem onty budynków gminnych. Przeprowadzenie tych 

remontów jest rzeczywiście konieczne po to, by nie trzeba 

było wyłączać z eksploatacji szeregu budynków komunal­

nych.

POLICJA RADZI, POLICJA INFORMUJE
Okres lata  a także zbliżających się wakacji to czas 

wzmożonego ruchu pojazdów na drogach. Wkrótce na tra­

sach pojawią się autokary wiozące dzieci i młodzież na 

wakacje - kolonie i obozy oraz samochody osobowe z ro­

dzinami udającymi się na wypoczynek.

Przypomnijmy, że na kierowcach ciąży obowiązek dba­

nia o należyty stan techniczny pojazdów oraz przestrzega­

nia przepisów Prawa o ruchu drogowym.

Nie wszystkie dzieci wyjadą na wakacje. Część z nich 

pozostanie w domu. Zwracamy się z apelem do rodziców i 

opiekunów o zapewnienie dzieciom należytej opieki oraz 

przypomnienie im podstawowych zasad poruszania się na 

drogach zarówno w charakterze pieszego jak i rowerzysty. 

Nieprawidłowo poruszający się piesi oraz rowerzyści, w

tym dzieci, stanowią duże zagrożenie dla bezpieczeństwa 

w ruchu drogowym.

Przypomnijmy także, że okres wakacji sprzyja innym 

zagrożeniom, takim jak pożary, utonięcia, kradzieże mie­

nia, kradzieże z włamaniami do mieszkań, piwnic, samo­

chodów i innych obiektów. Apelujemy o właściwe zabez­

pieczenie mienia i o ostrożność!

Zwracamy się także do kierowników zorganizowanych 

form wypoczynku (obozy, kolonie, biwaki) o zapewnienie 

właściwej opieki nad dziećmi.

Niech wakacje 1998 r.

będą bezpieczne!

opr. R ej. Z e sp ó ł P rew en c ji 
K ry m in a ln e j i N ie le tn ich  

K R P  Śrem
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CO PRZYNIESIE REFORMA?
R efo rm a  a d m in is tra c ji p u b lic z n e j, będąca  k o n ty n u a c ją  p rzem ian  z a p o czą tko w a n ych  na 

szczeb lu  g m in n ym  w  1990 r., za g ospoda ru je  - lep ie j n iż do tych cza s  - p rzestrzeń  kom pe tenc ji 

i o d p o w ie d z ia ln o śc i m iędzy cen trum  państw a a gm inam i.

Do tej pory  na szczeblach pośrednich decyzje po­

dejm owane są wyłącznie przez adm inistrację rządową, 

bez uczestnictwa czynnika obywatelskiego, za to z po- 

kątnym  udziałem  szarej strefy polityki, dla której dotąd 

nie stworzono n a  tych szczeblach cywilizowanych wa­

runków sprawow ania władzy. Wiele z dzisiejszych pro­

testów to głosy tych środow isk politycznych, które po 

reform ie stracą obecną pozycję: ich dzisiejsze wpływy 

nie m ają uzasadnienia w  zwycięstwie wyborczym.

Kompetencje gmin ani nie zostaną w  wyniku refor­

my naruszone czy zmniejszone - odw rotnie - jeszcze się 

zwiększą. Ograniczone natom iast zostaną upraw nienia 

centrum : znaczna ich część zostanie przekazana niżej, 

do województw i powiatów. Sam orząd powiatowy i sa­

m orząd województwa przejmie od rządu i administracji 

rządowej w raz z upraw nieniam i znaczne środki finan­

sowe.

Sam orząd powiatowy ani sam orząd województwa 

nie będzie miał kom petencji nadzorczych wobec gmin. 

Nadzór nad sam orządem  gminnym, powiatowym i wo­

jewódzkim sprawować będzie wojewoda, pod kontrolą 

sądu administracyjnego.

Planow anie reform y usług zbiorowych (popraw a 

stanu bezpieczeństwa obywateli, reform a szkolna, w pro­

w adzenie ubezpieczeń zdrowotnych) będą realizowane 

stopniowo w  ciągu kolejnych lat - w  czasie, na  jaki spo­

łeczeństwo powierzyło koalicji m andat do sprawowania 

władzy. Aby jednak m ożna było je wprowadzać, niezbęd­

ne jest uporządkowanie ustroju adm inistracji publicz­

nej. Władze adm inistracyjne bowiem ponoszą odpowie­

dzialność przed obywatelami za działalność tych służb i 

instytucji, wykonują upraw nienia właścicielskie, zapew­

niają finansowanie usług. Zatem bez uporządkowania 

organizacji adm inistracji publicznej, jej system u teryto­

rialnego, podstaw  własnościowych, kom petencji i sys­

tem u finansowego nie w arto  w  ogóle zabierać się do 

dalszych reform  społecznych.

Podstawowa filozofia ustrojowa państwa
-  DECENTRALIZACJA -

Samorząd terytorialny jest częścią władzy wykonaw­

czej w  państwie. Decentralizacja - to przekazanie samo­

rządow i gm innem u, pow iatow em u i wojewódzkiemu 

upraw nień i kompetencji administracyjnych rządu i ad­

m inistracji rządowej oraz związanych z nimi środków fi­

nansowych. Innym i słowy, chodzi o przekazanie wspól­

notom  sam orządow ym  odpowiedzialności za sprawy, 

które ich dotyczą, dotychczas znajdujące się w gestii cen­

trum.

Z przedstawionych w  Sejmie, a  budowanych w  opar­

ciu o tę sam ą wizję przyszłych struk tu r państwa, projek-

Rzqd
i Administracja 
rządową:i

Centralna 
i Terenowa
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tów ustawy o sam orządzie powiatowym (projekt posel­

ski) oraz ustaw y o adm inistracji rządowej w  wojewódz­

twie i ustaw y o sam orządzie województwa (projekty rzą­

dowe) tworzy się spójny obraz przyszłego ustroju admi­

nistracyjnego Polski. System ten tworzyć m ają trzy seg­

m enty władz publicznych:

• segm ent lokalny (sam orząd gminny, miejski i powia­

towy, odpowiedzialny za sprawy publiczne o zna­

czeniu lokalnym, wykonujący w  tym  zakresie rów­

nież zadania z zakresu adm inistracji rządowej);

• segm ent interesu ogólnego (rząd, adm inistracja cen­

tralna  i adm inistracja rządowa w  województwie, ta  

osta tn ia  odpow iedzialna przede wszystkim za stan 

porządku publicznego i bezpieczeństwa zbiorowe­

go oraz za przestrzeganie praw a przez sam orząd te-

. rytorialny);

• segm ent regionalny (sam orząd województwa, zaj­

mujący się sprawam i rozwoju gospodarczego, a więc 

polityką regionalną i licznych uwarunkowań w  tym 

zakresie).

Dla system u sam orządu terytorialnego przewiduje 

się zatem  w  ustroju adm inistracyjnym  państw a samo­

dzielne podm ioty n a  trzech poziom ach władzy, tj. po­

ziom gminy i powiatu (lub m iasta na  prawach powiatu) 

oraz poziom województwa, zajmujących się sprawami 

publicznymi w  układzie kom plem entarnym  (czyli uzu­

pełniania się), a  nie w  układzie hierarchicznym  (podle­

głości).

To ostatnie należy dobitnie podkreślić, gdyż podsta­

wową cechą planowanej struktury samorządowej są wła­

śnie sam odzielne podm ioty prawa publicznego, a więc 

odrębne „poziomy” kom petencji i odpowiedzialności (a 

nie „szczeble w ładzy”). „Szczeble” charakterystyczne są 

d la adm inistracji rządowej, działającej w  systemie hie­

rarchicznego podporządkowania.

Jak wskazano, gmina, pow iat i województwo (sam o­

rządowe podm ioty publiczne) analizow ane od strony 

ich funkcji układają się w dw a segm enty władzy:

• segment lokalny - gminy i powiaty (lub m iasta na 

prawach powiatu)

• segment regionalny - województwo sam orządo­

we.

Segm ent lokalny powoduje się głównie interesem  

społeczności miejscowej (interesem  lokalnym). Zapew­

nia on w swych założeniach zaspokajanie zbiorowych 

p o trzeb  mieszkańców. Jego dz ia łan ia  zatem  polegać 

będą  głownie na  świadczeniu usług o charakterze po­

wszechnym , których odbiorcą  może być potencjalnie

każdy członek określonej w spólno ty  sam orządowej. 

Realizacja tych zadań przebiegać będzie czy to w  ramach 

tzw. adm inistracji świadczącej, czy adm inistracji w ład­

czej (orzeczniczej i porządkowej). Zatem działanie gmi­

ny i pow iatu ukierunkow ane będą n a  jednostkę (oby­

watela) i jej potrzeby.

Podstawową jednostką  sam orządu terytorialnego 

je s t gm ina. Gmina w ykonuje w szystkie zadania  sam o­

rządu terytorialnego n ie  zastrzeżo n e dla innych je d ­

nostek sam orządu. Art. 164 ust. 1 i 3 Konstytucji RP
Taka jest litera  prawa. Taki jest też duch reform y 

ustrojowej, w  ram ach której gminie przypisuje się rolę 

podstawową.

Inaczej -  powiat. Powiat m a pełnić rolę uzupełnia­

jącą, w  zakresie tych zadań publicznych, zwłaszcza usług 

zbiorowych, które przekraczają możliwości przeciętnej 

gminy: w  takim  ujęciu wyraża się zasada pomocniczo­

ści. Gmina i powiat -  na  tych szczeblach będą zaspoka­

jane wszystkie podstawowe potrzeby adm inistracyjne 

mieszkańców. W sprawach administracyjnych dotyczą­

cych obywateli nie trzeba więc będzie jeździć do odle­

głej siedziby wojewody czy sejmiku województwa.

Należy tu zauważyć, że przeciętna gmina wiejska w 
Polsce liczy ok. 3 tys. mieszkańców (przeciętna gmina w 
ogóle, a więc z uwzględnieniem miast, również tych naj­
większych -  ok. 15 tys. mieszkańców). Tymczasem prze­
ciętny powiat będzie liczyć ok. 100 tys. mieszkańców, po­
dejmie więc usługi publiczne i zadania prowadzone w 
szerszej skali, zbyt „ciężkie” dla pojedynczych gmin, 
zwłaszcza wiejskich. Dziś wszystkie te kompetencje i za­
dania publiczne należą do wojewody i innych rządo­
wych administracji wojewódzkich i rejonowych. Powiat 
więc oznacza przybliżenie administracji do obywatela, 
decentralizację kompetencji i finansów publicznych: 
oddanie pod kontrolę wspólnoty samorządowej tego, 
czym dziś z daleka zarządza urzędnik rządowy.

W arto zaznaczyć, że wobec znacznego zróżnicowa­

nia zasobności budżetów gmin, a  zatem  -  różnych możli­

wości zaspokajania potrzeb zbiorowych n a  poszczegól­

nych obszarach kraju, w łaśnie powiatom  przypada w 

projektowanym  systemie funkcja wyrównywania szans 

obywateli, rodzin i w spólnot samorządowych: każdemu 

i wszystkim należy się bowiem  ze strony Państwa ten 

sam  stan d ard  m inim um  usług publicznych, przynaj­

m niej w  zakresie s tanu  bezpieczeństw a zbiorowego, 

ochrony przed bezrobociem , ochrony zdrowia, oświaty 

publicznej. Takie założenia budowy nowego ustroju za­

w arte jest w prost w  Konstytucji -  zasada równości znaj
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duje uzupełnienie w  zasadzie solidarności, która w om a­

w ianym  zakresie realizow ana będzie poprzez system  

wyrównawczego zasilania budżetów powiatowych.

Inną funkcję pełnić m a regionalny segm ent samo­

rządu terytorialnego. Osią jego zainteresowań jest bo­

wiem nie jednostka jako taka (czy w spólnota lokalna), 

ale przede wszystkim gospodarka i jej podm ioty (przed­

siębiorstw a i inne instytucje życia gospodarczego i spo­

łecznego). Władza regionalna dba o rozwój gospodar­

czy i cywilizacyjny regionu, w  kręgu jej oddziaływania 

pozostaje prom ocja regionu, m iędzynarodowa współ­

praca gospodarcza czy planow anie regionalne. O ile za­

tem pow iat funkcjonalnie nie różni się w istocie od gmi­

ny (interes lokalny), o tyle województwo sam orządowe 

-  podm iot strategii rozwoju regionalnego, w ujęciu pro­

ponowanym  w  projekcie ustaw y o sam orządzie woje­

wództwa -  stanowi now ą jakość w ustroju Rzeczypospo­

litej. Z obecnym  województwem powiązane jest ono je­

dynie term inologicznie. Istotą nowego województwa i 

sam orządu województwa jest zatem  nie in teres lokalny, 

ale in teres ogólny (interes państwa), rozpatryw any w  

skali regionalnej i z uwzględnieniem  regionalnych uwa­

runkowań.

O ile pow iat sam orządow y przejm ie kompetencje 

dzisiejszego wojewody i wielu obecnych wojewódzkich 

i rejonowych organów administracji rządowej oraz zwią­

zane z tymi kompetencjami środki finansowe, o tyle pro­

jektowany sam orząd wojewódzki -  odpowiednio -p rzej­

mie upraw nienia i środki finansowe dziś znajdujące się 

w  gestii rządu i adm inistracji centralnej. Nastąpić m a 

więc generalne przeniesienie upraw nień, środków i od­

powiedzialności -  „w dól”. Przeciwnicy reform y chcą ten 

ruch zatrzymać -  wolą, by wszystko zostało jak jest, gdyż 

boją się kontroli obywatelskiej nad  adm inistracją i nad 

lokalnymi politykami. Taka kontrola zawsze wiąże ręce...

Sam orządy działać m ają w ram ach kom petencyj­

nych, finansowych i organizacyjnych określonych przez 

prawo, na  straży przestrzegania którego stoją -  zgod­

nie z Konstytucją RP -  sądy. U prawnienia nadzoru ad­

m in istracy jnego  w  tym  zakresie przysługują  p rzede 

wszystkim wojewodom , którzy -  jako przedstawiciele 

Rady Ministrów w  województw ie -  odpowiadają przed 

rządem  za działalność n a  terenie województwa całej ad­

m inistracji publicznej, w tym  -  za zgodność z prawem  

działalności sam orządu terytorialnego: gm innego, po­

wiatowego i wojewódzkiego. Dla rządu i administracji 

rządowej punktem  odniesienia jest zawsze Państw o i 

in teres ogólny, przede wszystkim w  sferze strategii roz­

woju gospodarczego, polityki zagranicznej i w ewnętrz­
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nej, ochrony bezpieczeństwa zbiorowego -  zew nętrzne­

go i w ewnętrznego oraz podstawowych standardów  in­

teresu publicznego.

Na nowo zostanie również zorganizowana admini­

stracja rządowa w  terenie, podległa Radzie Ministrów i 

Premierowi: na  miejsce obecnego rozproszenia organi­

zacyjnego tej adm inistracji nastąpi jej zespolenie. Tyl­
ko niewiele adm inistracji specjalnych pozostanie nie ze­

spolonych. Zasada zespolenia obowiązywać będzie rów­

nież na  szczeblu powiatowym. W ten sposób wojewoda 

w  województwie i starosta w  powiecie (prezydent m ia­

sta  n a  praw ach powiatu) staną się rzeczywistą „władzą 

o odpowiedzialności ogólnej”. W ładza ta  - sprawując 

ogólne zwierzchnictwo nad różnymi służbami, inspek­

cjami, policjami administracyjnymi działającymi na  da­

nym terenie -  będzie ponosić polityczno-prawną odpo­

w iedzialność za stan  po rządku  publicznego i bezpie­

czeństwa zbiorowego w  tej skali.

O skutkach raz jeszcze

Reforma da obywatelom praw'o decydowania o spra­

wach, które ich dotyczą. Wpływ na w ybór ordynatora 

spirala czy dyrektora szkoły to  realny wpływ na decy­

zję, kto nas leczy i kto uczy nasze dzieci. Dziś o większo­

ści tego typu spraw  decydują m inistrowie i wyznaczeni 

przez nich urzędnicy wojewódzcy.

Reforma przyniesie oszczędności, ponieważ zwięk­

szy społeczną kontrolę nad urzędnikam i. Jednym  z waż­

niejszych czynników motywujących polityków i urzęd­

ników do działania jest obawa, że nie zostaną ponownie 

wybrani. Siła kartki wyborczej sprawia, że osoby odpo­

w iedzialne za w ydawanie publicznych pieniędzy lepiej 

dbają o interesy społeczności lokalnych.

Reforma spowoduje uporządkowanie organizacyj­

ne i kom petencyjne adm inistracji różnych szczebli. Ich 

układ stanie się prosty  i czytelny. Większość spraw, z 

którym i dziś trzeba  jeździć do województwa, będzie 

m ożna załatwić w  powiecie.

Reforma wzmocni gminy. Ich upraw nienia nie zo­

staną zmniejszone. Znaczna część zadań obecnej admi­

nistracji rządowej zostanie przekazana powiatom  i wo­

jewództwom. Nowy system finansów publicznych zagwa­

rantuje wszystkim jednostkom  sam orządu tery torialne­

go stabilne źródła dochodów, adekw atne do wykonywa­

nych zadań.

Reforma umożliwi rządowi skuteczne rozwiązywa­

nie problemów całego kraju, odciążając go od zadań, któ­

re m ogą i powinny być wykonywane przez administra-
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S T A N  O B E C N Y S T A N  P O  R E F O R M IE

cję niższych szczebli. Dziś przez nadm iar drobnych obo­

wiązków rząd nie może skoncentrować się na sprawach 

istotnych d la państwa: polityce zagranicznej, ochronie 

celnej, wym iarze sprawiedliwości czy obronności. Tymi 

sprawami nie m ogą się zajmować gminy, powiaty ani wo­

jewództwa. Niech zatem  te zagadnienia - wyłącznie te - 

pozostaną w  gestii rządu. Rozwiązywanie spraw  admi­

nistracyjnych z poziom u dzielnicy, wsi czy m iasta musi 

znaleźć się w  rękach reprezentantów  społeczności lokal­

nych.

Reforma pozwoli Polsce korzystać z m iędzynarodo­

wej pom ocy finansowej. Już teraz - jak w spom niano - 

możliwe w sparcie rozwoju gospodarczego przez Unię 

Europejską szacuje się na  850 m in Ecu w 2000 r. Po roku 

2002 fundusze na  rozwój regionalny przekroczą 6 mld 

Ecu rocznie.

Kontynuacja reform y samorządowej zapoczątkowa­

nej w  1990 r. przyniesie zatem:

• dalszą decentralizację zarządzania spraw am i pu­

blicznymi;

• rozbudowę m echanizmów społeczeństwa obywatel­

skiego, dem okracji i społecznej kontroli działania 

administracji;

• większą efektywność instytucji świadczących usłu­

gi publiczne zarówno w skali ogólnokrajowej, jak i 

lokalnej;

• w zrost racjonalności wydatków publicznych;

• przebudowę systemu finansów publicznych i zwięk­

szenie jego szczelności;

• uporządkowanie systemu kom petencyjnego admi­

nistracji publicznej i popraw ę przepływu inform a­

cji;

• wykreowanie instrum entów polityki regionalnej;

• uspraw nienie m echanizm  funkcjonow ania rządu, 

m odernizację rządowej administracji centralnej i te­

renowej;

• ukształtowanie profesjonalnej służby cywilnej;

• możliwość naturalnego awansu elit politycznych (od 

gminy, przez pow iat i województwo do całego kra­

ju);
• przystosowanie organizacji terytorialnych kraju do 

standardów  Unii Europejskiej.

Powyższy artykuł jest częścią rządowych założeń re­

formy ustrojowej państwa. Redakcja Gazety Śremskiej 

zestawiła reprezentatyw ne dla niej fragm enty i w pro­

wadziła w łasne śródtytuły.
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Starożytność i samorządność
O gólnopolskie Stow arzyszenie A nim atorów  Kul­

tu ry  w  W arszaw ie, w  ram ach  eu ropejsk iego  p ro g ra ­

m u edukacy jnego , zorgan izow ało  sem inary jno-stu - 

dy jn e  sp o tk an ie , k tóre m iało  n a  celu dog łęb n e  po ­

znan ie  sposobów  zarząd zan ia  zasobam i k u ltu ry  oraz  

s tru k tu ry  a d m in istrac ji państw ow ej i sam orządow ej 

Grecji.

Kraj o n iew ielk iej, bo  10-m ilionowej spo łeczno ­

ści p rzyciąga d o  sieb ie  w sp an ia łą  h is to rią , k tó ra  po ­

ra ża  jako  ko leb k a  cywilizacji, jako źródło mitów, le­

g en d  dających tw órcom  n a tch n ien ie . Zdające sobie 

sp raw ę  z pow agi sw ego p o ch o d zen ia  społeczeństw o 

w ydaje  się  zarazem  sm utne. Jak  p isze prof. Kubiak 

w e w stęp ie  do  „M itologii g reck iej”, spo łeczeństw o z 

n ie jasn o  o k re ś lo n ą  nadzie ją , k tó ra  dochow uje  w ier­

ności sw ym  h isto rycznym  p rap o to m k o m . Z drugiej 

s tro n y  sta ra jące  się  być spo łeczeństw em  now ocze­

snym . Pom im o, że G recja  - już o d  1981 ro k u  - jest 

członkiem  Unii E uropejskiej, to d o p ie ro  w  tym  roku  

p o d ję ła  się re fo rm y  adm in istrac ji państw ow ej i sa­

m orządow ej. 52 w ojew ództw a - regiony, 6 0 0 0  gm in 

d la  10-m ilionow ego sp o łe cz eń s tw a  to  zby t w iele.

Każda rozm ow a z greckim i u rzęd n ik am i zaczyna się 

i kończy tem atem  reform y. W m iejsce 600 0  gm in p ro ­

p o n u ją  w p ro w a d z e n ie  1000 pow ia tów -reg ionów . 

Chodzi rów nież o decen tra lizację , sp raw nie jsze  za­

rządzan ie .

Podróż rozpoczęliśm y o d  „Kalifornii greckiej”, bo 

tak  nazyw ają  w yspę Peloponez, k tó ra  jest najbardziej 

w y s u n ię tą  n a  p o łu d n ie  częśc ią  G rec ji. R o sn ące  

w zdłuż d rog i o lea n d ry  zap rasza ją  zapachem  i kolo­

re m  do  tej p ięknej krainy. M aleńkie w ojew ództw o Ar- 

go lida  po ło żo n e  je s t w  pó łnocno-w schodniej części 

Peloponezu . Tw orzą ją  liczne p asm a  w zgórz w ap ien ­

nych i gó r o  łagodnych  zarysach  - dziś nag ich  po  ty ­

siącach la t  w ypasu  trzo d y  i trzeb ien ia  lasów. W ody 

jes t tu  n iew iele, ale dzięki u p raw ie  ziem i, ro sn ą  tu ­

taj ow oce cytrusow e, o liw ki i w in o g ro n a . Region ży­

jący z u p raw y  ziem i o raz  tu rystyk i. Szef ad m in istra ­

cji A rgolidy tw ierdzi, że p o siad an ie  a rch itek ton icz ­

nych zabytków, zn ak o m ite  po łożen ie  geograficzne  

oraz  b a rd zo  d o b ry  k lim at sp rzy ja ją  rozw ojow i reg io ­

nu. Moim zdan iem  jeszcze w iele  m ożna  uczynić d la 

rozw oju  tego  reg ionu , a  szczególnie zw iększyć nak ła ­

dy  n a  o ch ro n ę  tak  cudow nych 

pozostałości historycznych. Tyl­

ko  d z ię k i n a ty c h m ia s to w y m  

d z ia ła n io m  b ę d z ie  m o ż n a  

u c h ro n ić  r u in y  św ią ty ń , t e ­

atrów, itp.

N a jsły n n ie jszy m  s ta n o w i­

sk iem  archeo log icznym  reg io ­

n u  są  M ykeny zw iązane  z na j­

bardziej znanym i m itam i grec­

kiej poezji epickiej.

Mykeny, a  raczej ich ruiny, 

leżą  n a  szczycie w zgórza  z w i­

dok iem  n a  żyzną d o lin ę  Argos i 

Z atokę  Nauplii. O toczony mu- 

rem  gród w  M ykenach o d k ry ty  

w  1874 ro k u  przez  n iem ieckie­

go arch eo lo g a  H eiricha Schlie-
W  d y s k u s j i  z  a m b a s a d o re m  R P w  G re c ji p ro f.  W o jc ie c h e m  L a m e n to w ic z e m
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Epidauros - teatr

m a n n a  je s t  je d y n y m  z n a j ­

w cz eśn ie jszy c h  p rz y k ła d ó w  

a r c h i t e k tu r y  m ie sz k a ln o -  

o b r o n n e j .  Z a d z iw ia  sw y m  

p ięk n em  B ran ia  Lwic w zn ie ­

s io n a  w  XIII w  p.n.e. gdy roz ­

s z e rz a n o  p ie r ś c ie ń  m u ró w  

obejm ujących n im i ok rąg  g ro ­

dowy. B ram a jes t dziś sym bo­

lem  tej k ra iny , a  w z n ies io n a  

zo sta ła  te c h n ik ą  zes taw ian ia  

t r z e c h  k a m ie n i.  M y k eń scy  

m ożnow ladcy byli chow an i w  

g r o d a c h  sz y b o w y c h . K on ­

s tru k c ja  ta k ie g o  g ro b u  b y ła  

p rz y sy p a n a  z ie m ią  z w y ją t ­

k iem  d ro m o su  - czyli o d k ry te ­

go do jśc ia . N a jb ard z ie j z n a ­

nym  jes t sk a rb iec  A rteusza, inaczej Grób Agamem- 

no n a . P ochow ano tam  m ykeńskiego króla z b ron ią, 

jad łem  i n ap o jam i w  ilości po trzeb n ej n a  czas po d ró ­

ży do  św iata podziem nego . Do jego wejścia p row a­

dzi k o ry tarz  d ługi n a  36  m etrów  i szerokości n a  6 m e­

trów  p o d  gołym  n iebem . Sam  grób ro b i w rażenie za­

w isłej h is to rii n a d  lu d zk ą  głow ą, k tó ra  w ręcz „kopie” 

sw ą  p o tęg ą  i w ielkością ów czesnych mędrców.

N iedaleko M yken leży E p idauros słynące ze sw e­

go w sp an ia łeg o  tea tru , ale  w  

staroży tności tu te jsze  san k tu ­

a r iu m  b y ło  w a ż n y m  o ś r o d ­

k iem  terap eu ty czn y m  i religij­

nym , pośw ięconym  Akslepio- 

sow i, bog u  sztuk i lekarsk ie j.

Da się tu ta j zauw ażyć próby łą­

c zen ia  w a rto śc io w y ch  a rch i­

tek ton iczn ie  ru in  ze w spółcze­

sn o ścią  - z czym  n ie  b a rd z o  

sob ie  Grecy poradzili, bo  sku ­

tek  je s t odw ro tny , pow oduje  

n eg aty w n e  odczucia.

T eatr w  E p id au ro s zacho ­

w ał się znakom icie choć został 

z ap ro jek to w a n y  już p o d  ko­

n iec  IV w iek u  p.n.e . p rzez  Po- 

lik le ta  M łodszego. W span ia ła  

ak u styka, co roczne  festiw ale

teatrów  pow odują, że pom im o sw ych w iekow ych lat, 

służy n a d a l spo łeczeństw u, tu rystom .

Ze sp o tk an ia  z b u rm is trzem  N afplion (p ierw sza  

sto lica  Grecji) o raz  w ójtem  D repano  (m aleńkiej m iej­

scowości 4 tys. m ieszkańców ) w ynika, że życie spo ­

łeczne w  Grecji k o n cen tru je  się  wokół rodziny. Re­

s tau rac je  obsługuje rodzina, gospodarstw o  ro ln e  -ro ­

dzina, m ałe p rzedsięb io rstw o  - rodzina. Toczy się ono  

w okół posiłków (zdrow a żywność!), jadanych  często

B u rm is tr z  m ie js c o w o ś c i N A U P L IA
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po za  dom em . Najważniejszy w  ro d z in ie  jes t mężczy­

zna. S ta tus kobiet p o p raw ił się, ale k o b ie ta  rezygnu ­

je z k a rie ry  zaw odow ej, aby zająć się d o m em  i w y­

chow aniem  dzieci.

G en era ln ie  - z obserw acji - b a rd zo  są  zakorzen io ­

n e  tradycje. Nie w ydaje  się, aby jakiekolw iek in n o ­

w acje, czy obce w pływ y były w  sta n ie  zagrozić grec­

k iem u m odelow i życia..

A teny - sto lica  Grecji. D ojazd n a  sp o tk an ie  z p a ­

n ią  w ic e p re z y d e n t  A ten  je s t  b a rd z o  u tru d n io n y . 

W szędzie kork i uliczne, zakopcone  ściany budynków, 

a  w szystko  to  p rzez  bezm yślną  decyzję o  b u dow ie  

w okół A ten ra finerii, k tóre siln ie za tru w a ją  środow i­

sko.

Pani p rezy d en t przybliża  n am  budżet Aten, a  w  

szczególności dz ia ł pośw ięcony k u ltu rze  - 3,5%  bu ­

dżetu m iasta  p rzeznaczone  jest n a  k u ltu rę  - szeroko 

po jętą . Z arządzający A tenam i sw ą uw agę sk u p ia ją n a  

w sp o m ag an iu  insty tucji m uzealnych, teatrów , filhar­

m onii, a  p rzed e  w szystk im  n a  cudach  n a tu ry , jakim  

je s t  A kropol. O m ów iony  z o s ta ł sy s tem  ośw iatow y 

o raz  w y m ien io n o  poglądy  n a  tem a t ra to w an ia  ob iek ­

tów zabytkowych.

A kropol - w  stru g ach  c iepłego deszczu - główny 

cel każdej w izyty. Z ap ro jek to w an y  p rzez  Fidiasza, 

Ik tio n o ra  i Kallikra- 

te ra , p rz e trw a ł b u ­

rz ę  f u n d a m e n ta l i ­

s tó w  c h rz e ś c ija ń ­

sk ich . S p o re  ilości 

ko lum n, posągów  z 

A k ro p o lu  z n a jd u ją  

s ię  w  B r i tis h  M u­

seu m  o ra z  w  p a ry ­

skim  Luwrze - obec­

n ie  rz ą d  G recji za ­

b iega o p ow ró t cen ­

n y c h  e k sp o n a tó w  

do  ro d zinnego  m iej­

sca . P r z e r a ż a  n a  

A kropolu  ilość ru sz ­

to w a ń  p o d trz y m u ­

jąc y c h  k o lu m n y .

Rząd, U nia E uropej­

sk a  w y d a ją  o g ro m ­

ne  p ien ią d ze , k tó re  m ają  z ap o b ieg ać  zn iszczen iu  

św iątyni.

W d rodze  do  am b asad y  Polski w  A tenach oglą­

dam y stad io n  olim pijski, zm ianę w a rty  p rzed  G ro­

bem  N ieznanego Ż ołn ierza  - p iękn ie  w yglądających 

gwardzistów , pałac  p rezydencki, pozostałości tea tru  

D ionizosa oraz  w iele  innych, zap iera jących  dech  w  

p iersiach  zabytków.

O d rodze  Grecji do  Unii E uropejskiej (1981 rok) 

o raz  ich p ro b lem a ch  do w ied zie liśm y  się  b ęd ąc  w 

gościnie u  am b a sa d o ra  RP w  A tenach  prof. Wojcie­

cha  Lam entow icza. Mówił o n  o  trudnośc iach  i k ło p o ­

tach  rozw ojow ych Grecji, a  jednocześn ie  zachw alał 

jej u ro k i i a rch itek ton iczne, i turystyczne.

D repano  - gdzie znajdow ał się nasz ho te l, to  ty­

pow a grecka m iejscow ość. W ieczoram i mężczyźni za­

siad a ją  p rzy  m rożonej kaw ie i k ieliszku m etaxy, roz ­

m aw iając  n a  tem a t codziennych kłopotów, których i 

tam  nie brak . Z p ię tra  w idoczne było wybrzeże, któ­

re n ie grzeszyło czystością, a  k ąp ie l m o rsk ą  zakłóca­

ły jeżowce.

W Grecji ludzie  żyją spokojnie, czekając n a  lep ­

sze czasy p o d e jm u ją  w ie le  inicjatyw . Uczą sw e dzie­

ci języków obcych, bo  sam i ich n ie  znają.

A d a m  LEW AND O W SK I

A te n y - A k r o p o l
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Decentralizacja zarządzania...
Oświacie polskiej po trzebna  jest decentralizacja za­

rządzania, która spow oduje stopniow e uzdrow ienie. 

Kiedy analizuje się potrzeby ustaw  kom petencyjnych 

p o  p o w s ta n iu  w szy s tk ic h  

szczebli sam o rząd u  te ry to ­

rialnego, m ożna pokusić się o 

jasne określenie, który szcze­

bel sam orządu i jakie placów­

ki będzie prowadził.

Do zadań w łasnych gmi­

ny będzie należało  zak łada­

n ie i prow adzenie przedszko­

li, Vl-letnich szkół podstaw o­

wych o raz  szkół g im n az ja l­

nych. Po zliczeniu roczników 

dzieci, które b ęd ą  uczęszcza­

ły do  szkół p ro w adzonych  

przez gm inę, liczba ta  zwięk­

szy się o jed en  rocznik  (wg 

projektu koncepcji reform y li­

cea profilow ane będ ą  trzylet­

nie, a  szkoły zaw odowe dw u­

letnie).

S a m o rz ą d  p o w ia to w y  

prow adził będzie  i zak ładał 

szkoły lic ea ln e  w sze lk iego  

typu, szkoły specjalne, artystyczne, m istrzostw a spor­

towego itp. oraz placówki opiekuńczo-wychowawcze, 

resocjalizacyjne, poradn ie  psychologiczno-pedagogicz­

ne. Szkoły m ające zasięg i ch arak te r regionalny będą  

prow adzone przez sam orząd wojewódzki. Najważniej­

sze, że p ro jek t ustaw y nie zakazuje gm inie tw orzenia 

placówki, która w  norm alnych w arunkach  byłaby p ro ­

w adzona przez sam orząd powiatowy. W szystkie ruchy 

zw iązane z zak ład an iem  i p ro w adzen iem  placówek 

będą uzależnione od  woli poszczególnych samorządów, 

posiad an y ch  środków  finansow ych  o raz  koncepcji 

gm innej oświaty.

A co pozostaje dla rządu?

Tylko i wyłącznie ro la  strażnika, który tworzy po­

rządne praw o, dalekosiężną strategię edukacyjną pań­

stw a oraz określi podstaw y program ow e i standardy  

edukacyjne. Z resztą poradzą sobie sam orządy, które 

p o trafią  przy właściwym w sparciu doradczym  przeor­

ganizować system  szkolny odpow iadający w spółcze­

snym  standardom .

Że zmiany są po trzebne - to najpiękniejsza myśl!

Zanim  to jednak  nastąp i m usi być kontynuow ana 

dyskusja n ad  kształtem  oświaty!

Pow staje w iele pytań: co z finansam i, z dokształca­

niem  nauczycieli, przeorganizowaniem  szkól podstaw o­

wych, K artą Nauczyciela, jak przekonać nauczycieli i ro ­

dziców do reform y, czy po trzebne są izby nauczyciel­

skie?

Na te i inne problem y spróbuję odpowiedzieć w naj­

bliższych num erach naszej gazety.

A d a m  LE W AN D O W SK I
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OŚRODEK TERAPII 

UZALEŻNIEŃ
Nowelizacja ustawy o wychowaniu w trzeźwości sce­

dowała problem walki z alkoholizmem na samorządy lo­
kalne.

Rozwiązanie problemów alkoholowych i cały zakres 

szeroko pojętych profilaktyk są dzisiaj zadaniem wykwali­

fikowanej kadry. Nowelizacja również stworzyła system no­

wych opłat za koncesję na alkohole tworząc tym samym 

zastrzyk finansowy na rozwiązanie tych problemów'. Na tym 
jednak kończy się rola ustawy.

Zobligowała ona sa­

morządy do utworzenia 

komisji do spraw  roz­

wiązywania problemów 

alkoholowych, oraz do 

przeszkolenia komisji.

Struktury służby zdro­

wia dotyczące lecznic­
twa uzależnień w Polsce 

praktycznie przestały  

istnieć, na dzień dzisiej­

szy sieć p o radn i oraz 

przychodni p rzesta ła  

funkcjonow ać. Przy­
chodnie funkcjonują je­

dynie w dużych aglome­

racjach miejskich (w Poznaniu jest ich pięć).

Problem zespołu uzależnień i współuzależnień, zobli­

gowanie ludzi do podjęcia leczenia, stworzenie jakiegokol­

wiek systemu motywacji do tego leczenia jest rzeczą nie­

możliwą, gdy proponuje się oddalone miejsca. Jeśli ktoś 

musi udać się do poradni oddalonej o wiele kilometrów' od 

jego miejsca zamieszkania, to nie jest w stanie z tego sko­

rzystać.

Pracownicy Ośrodków Pomocy Społecznej doskonale 

zdają sobie z tego sprawę, gdyż proponując skorzystanie z 

takich ofert w Poznaniu, często spotykają się z pytaniem „a 

za co ja tam będę jeździł”.

I rzeczywiście, jeśli trzeba brać cztery razy w tygodniu 

udział w terapii w Poznaniu, to jest to koszt wyjazdu w gra­

nicach średniego miesięcznego zasiłku.

W związku z tym zrodziła się idea leczenia dziennego, 

ambulatoryjnego właśnie w Stowarzyszeniu Abstynentów 

„KOTWICA” w Śremie. Ośrodek przygotowywał się do tego 
kilka lat i w końcu dało się to sfinalizować.

5 maja o godz. 14 w budynku Stowarzyszenia Absty­
nentów „KOTWICA” odbyło się otwarcie OŚRODKA TERA­

PII UZALEŻNIEŃ.

Oferta ośrodka dotyczy nie tylko pacjenta ale też całej 
jego rodziny. Dzięki temu wytrącony pacjentowi został naj­

ważniejszy argument, który 

wstrzymywał przed korzysta­

niem  z popołudniow ych 

form różnych samopomocy: 

„nie mogę, bo mam małe 

dzieci, nie mam co z nimi zro­

bić”. Do ośrodka pacjenci 

mogą przychodzić z dziećmi, 

a dzieci w tym czasie będą 

świetnie funkcjonowały w 

świetlicy, która znajduje się w 

tym samym budynku i posia­

da fachowy obsługę.

Czyli wszyscy mogą zna­

leźć tu pomoc.

Kolejnym przedsięwzię­
ciem ośrodka jest uruchomienie jednego z pierwszych w 

kraju, OŚRODKA TERAPII UZALEŻNIEŃ DLA MŁODZIEŻY, z 

indywidualnym programem, ze szkołą i możliwością zdo­

bycia zawodu.

Co można uzyskać poprzez podjęcie terapii?

Można zatrzymać postępującą, przewlekłą i śmiertel­

ną chorobę jaką jest uzależnienie od alkoholu i dać sobie 

szansę na trzeźwe życie. Pomogą w tym terapeuci z ośrod­

ka: Bożena Maciek Haściło, Katarzyna Kisielewska, Bogdan 

Ratajczak, Aleksander Sobieraj oraz terapeuci uzależnień 

Ryszard Ciszewicz, Wiesława Kasperczak, Barbara Marci- 

niec, Teresa Michałowicz, Janina Ratajczak, Adam Trawiń- 

ski.

Program podstawowy realizuje się w ciągu 15 tygodni. 

Wszelkie informacje uzyskasz w OŚRODKU TERAPII UZA­

LEŻNIEŃ - ŚREM UL. POZNAŃSKA 13, tel. (0-61) 28-33-020.

A g a  JA H N S

16



Czerwiec 1998

CHOROBA ZWYRODNIENIOWA
STAWÓW

Jest to schorzenie, które stwierdza się u 30% osób po­

wyżej sześćdziesiątego roku życia. Może dotyczyć - każde­

go stawu - jednego lub kilku, najczęściej kolan i bioder - 

stawów najbardziej obciążanych. Istota choroby polega na 

niszczeniu chrząstki stawowej, wtórnych zmianach w tkan­

ce kostnej oraz okresowo dołączającym się stanie zapal­

nym błony miaziowej, wyścielającej jamę stawową. Anato­

micznie uszkodzenie stawu, do którego dochodzi ból, po­

działanie dużych sił. U osoby o masie 60 kg, obciążenie sta­

wu podczas stania na jednej nodze wynosi 270 kg! 

czynniki genetyczne

Co robić by zapobiegać pojawianiu się choroby, złago­

dzić jej przebieg i nasilenie dolegliwości?

• Utrzymać prawidłową masę ciała, - walczyć z nadwagą

• Dbać o kondycję ogólną - sprawność fizyczną (spacery,

pływanie, codzienna gimnastyka)

• Nosić wygodne obuwie, najlepiej z wkładką wspierają­

cą podłużne i poprzeczne sklepienie stopy

• W połowie dnia unieść kończyny w stylu „amerykań­

skim”

woduje: ból i ograniczenie ruchomości, czasami obrzęk i 

deformacje, w skrajnych przypadkach - inwalidztwo.

Najczęściej zmiany zwyrodnieniowe dotyczą kolan, w 

75% u kobiet między 40 - 60 rokiem życia, z współistnieją­

cą nadwagą, żylakami kończyn dolnych i wrodzoną defor­

macją w postaci szpotawości lub koślawości.

Drugim predysponowanym do rozwoju zmian zwy­

rodnieniowych jest staw biodrowy, który narażony jest na

• Kontrolować wraz z lekarzem przebieg współistnieją­

cych chorób, np. cukrzycy, chorób tarczycy i in.

• W razie nasilonych zmian zwyrodnieniowych korzystać

z odciążenia, jakie daje laska lub kule.

Choroba zwyrodnieniowa może dotyczyć również sta­

wów drobnych: rąk, łokci, barków, stóp oraz kręgosłupa.

O tej specyficznej, kręgosłupowej lokalizacji w 
następnym numerze.

A g n ie s zk a  RO M AN O W SK A
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3 0  LAT TEM U PRASA DONOSIŁA,
c z y li c o  p is a n o  o  b u d o w ie  ś re m s k ie j O d le w n i Ż e liw a .

R o k  19 6 8  by t s z c z e g ó ln y  po d  w ie lo m a  w z g lę d a m i, ta k  w  P o ls c e  ja k  i n a  ca tym  św ie c ie . P ra sa  d o n o s iła  o  w ie lk ic h  

w y d a rz e n ia c h , a by to  o  c z y m  p isać . T rw a ta  w o jn a  w e  W ie tn a m ie , w  s ty c z n iu  z d ję to  z e  s c e n y  “ D z ia d y ” w  reż . 

K a z im ie rz a  D e jm k a , w  m a rc u  d o s z ło  d o  w y s tą p ie ń  p o ls k ic h  ś ro d o w is k  a k a d e m ic k ic h , w  s ie rp n iu  w o js k a  U k ła d u  

W a rs z a w s k ie g o  w s p ie ra ły  z a c h w ia n ą  w  “ id e o lo g ic z n e j w ie rz e ” C z e c h o s ło w a c ję , w  U S A  z a m o rd o w a n o  M a rtin a  

L u th e ra  K in ga  -  b o jo w n ika  o  p ra w a  cza rn o s k ó re j lu d n ośc i. Je d n a k  pośród  m n o g o śc i tych  h is to ryczn ych  w yd a rze ń  

na  ła m y  p ra s y  p rz e d o s ta ło  s ię  ró w n ie ż  n ie w ie lk ie  p o w ia to w e  m ia s te c z k o  w  W ie lk o p o ls c e  -  Ś re m . S ta ło  s ię  to  za  

s p ra w ą  p o w s ta ją c e j tu  O d le w n i Ż e liw a , k tó ra  m ia ła  b e z p o w ro tn ie  z m ie n ić  je g o  o b licze .

Decyzja o budowie śremskiej Odlewni Żeliwa została 

podjęta 25 kwietnia 1963 r. przez ministra Przemysłu Cięż­

kiego, a jej początek miał nastąpić, zgodnie z uchwałą Sej­

mu PRL z dnia 22 grudnia 1963 r., w  roku następnym. Głów­

nym inwestorem miały zostać Zakłady im. Hipolita Cegiel­

skiego w Poznaniu. Głównymi wykonawcami prac budow­

lanych byli ówcześni potentaci polskiego przemysłu jak: 

Elektromontaż, Energomontaż, Mostostal, czy Hydrobudo­

wa. Pierwszy etap budowy miał zaś zakończyć się w 1968 

roku *.
Najwięcej notatek prasowych dotyczących budowy i 

rozruchu Odlewni pochodzi z dzienników regionalnych: Ga­
zety Poznańskiej i Głosu Wielkopolskiego, choć i w jedy­

nie słusznej Trybunie Ludu znalazły się śremskie akcenty. 

Poruszane były różne tematy dotyczące budowy zarówno 

bezpośrednio jak i pośrednio. Tak więc pisano o: planowa­

nym rozwoju miasta (zarówno jeśli idzie o liczbę ludności 

jak i o jego infrastrukturę), o naborze chętnych do pracy w' 

powstającym zakładzie, o cudzie techniki jakim na on czas 

była Odlewnia i wreszcie o samej uroczystości otwarcia za­

kładu (ostatnie dwie kategorie prezentują się szczególnie 

interesująco). Materiały te stanowią dla nas swoisty znak 

czasu i choć, zwłaszcza młodszych czytelników, mogą przy­

prawić o ironiczny uśmiech swoistym językiem PRL-ow skiej 

propagandy to nie należy zapominać o ich znaczeniu dla 

osób żyjących i pracujących w minionych realiach.

W oparciu o nie powstał również poniższy artykuł, w 

którym wykorzystano wycinki prasowe z przełomu lat 1966- 

1970 zgromadzone w Muzeum Śremskim.

Niewątpliwie budowa Odlewni w znacznej mierze przy­

czyniła się do rozrostu i rozwoju Śremu. To głównie jej za­

sługą była budowa “nad jeziorem  p ięknej dzielnicy dla 
rodzin odlewników”, znanej nam jako Jeziorany. Do pracy

w nowych zakładach przybywali ochotnicy ze wszystkich 

stron kraju. Szybko wzrastała liczba ludności z 10,4 tys. w 

I960 roku do blisko 16 tys. na początku lat 70-tych. Małe 

powiatowe miasteczko zaczęło rozrastać się w oczach, co 

pociągało konieczność szybkiego dostosowania go do ro­

snących potrzeb. Z łamów prasowych biły nagłówki: Śrem  
pod znakiem  inwestycji-, Wielka szansa Małego Śremu-, 
W cieniu Odlewni Śrem skiej -  nowa szkoła -  szpital-pie­
karnie -  nowe obiekty turystyczne-, W cieniu przem ysło­
wego giganta. Narodziła się konieczność budowy nowego 

szpitala, rozbudowy szlaków komunikacyjnych ze wzniesie­

niem nowego mostu na Warcie oraz rozbudową PKP na cze­

le. Zmiany miały nie tylko wymiar materialny. Obejmowa­

ły one również inne sfery, o czym świadczą słowa ówcze­

snego I sekretarza KP PZPR w Śremie Mariana Dominicza­

ka, który w jednym z wywiadów powiedział, że budowa Od­

lewni przyniosła również “wyraźną aktyw izację społe­
czeństwa, wzrost uświadomienia obywatelskiego, zm ia­
ny w stosunkach m iędzyludzkich

Wspomniane zmiany w stosunkach międzyludzkich 

wywołane były zwłaszcza naborem do pracy w powstają­

cym zakładzie. Zachodziły widoczne przemiany w struktu­

rze zawodowej powiatu. Wielu mężczyzn dotychczas pracu­

jących na roli w podmiejskich wsiach przekwalifikowywa­

ło się na robotników (pojawiła się nowa kategoria tzw. chło­

porobotnika). Jednak pomimo odpływu męskiej siły robo­

czej ze wsi stanowiącej dotychczas siłę powiatu pisano, że 

“Rolnictwo nie da się zdetronizow ać”. Prowadzono rów­

nież akcję propagandową i nabór chętnych na wszystkich 

szczeblach szkół od podstawowych po Akademię Górniczo- 

Hutniczą. Tworzono również nowe szkoły przygotowujące 

fachowców dla budującego się kombinatu. Tow. Marian Do­

miniczak zwracał uwagę na: “konieczność wychowania
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Z Poznania do Ś rem u je s t  46 
kilom etrów  lecz w szystk ie 
połączenia są nieco okólne. 
Pociągiem  na K ościan z 

•rzesiadką w Czempiniu, jodzie się 
32 m inu ty . A utobusem  — przez K ór- 
ik  — 60 m in u t. M iałem  w ięc czas 
a rozm yślan ia .
W W ielkopoisce. po w yzw oleniu, 

ajszybciej rozw ijał się p rzem ysł bu 
owy m aszyn, środków  tra n sp o rtu  
m etalow y. Nowe fa b ry k i rosły  n i- 

zym grzyby po deszczu. W szystkie 
ne zaczęły w ołać w ielk im  głosem  

odlew y. Rozpoczęliśm y w tedy  na 
w a łt rozbudow yw ać od lew nie w 
Pom ecie". w Raw iczu, w Draws­
kim  M łynie i w K rotoszynie. Jeć - 
ak  i one n ie zaspokajały  »otrzen 
.y tuac ja  s tała  się k ry tyczna z chw i- 
ą, gdy ..Cegielski", z parow ozów  
■rzestaw ił się na p ro d u k c ję  silni - 
ów. i w k ró tce  w yrósł w tei ' ra n - 
y na czw arta potęgę w R uropie; te- 
az zaczął bowiem  pożerać ca łe po- 
iagi odlew ów  rocznie.

Decvzja zapadła jesien ią  1964 ro- 
ru. W ładze cen tra lne  postanow iły 
wybudować w pobliżu Poznania du- 
ą odlew nie, k tó ra  p rz y n ajm n ie j na 
lewien czas pow inna zaspokoić na-

^„Wldzlalem wiele budów, U jest naprawdę lbrzyir.ła._" Na zdjęciu: panorama powstającej odlewni w Śremie.

W skrom nie urządzonym  pokoju 
rady  ?akładow ej m ężczyzna w b ia ­
łym  k itlu  opow iada przew odniczą­
cem u o tym , żc na budow ie, przy 
silnym  w ietrze, robo tn ików  częściej 
bolą zębv. Co ru sz  k tó ry ś  w ypusz­
cza sie do m iasta  do d e n tv s tv  j m ar 
nu je  czas w  ogonku, a  robota stoi. 
Tym czasem  na budow ie je s t kom - 
n lctn ie urządzony g ab in e t d en ty s ty ­
czny lecz bez lekarza . T rzeba  m o­
n itow ać w  W ydziale Zdrow ia...

Piołr Chojnacki

500 TRUDNYCH DNI ŚREMU
trzeby  okolicznych fa b ry k , a przede 
w szystkim  „C egielskiego”. Jem u  też 
pow ierzono funkc ję  inw esto ra bu- 
dowy.

P oszuku jąc  m iejsca  pod budow ę 
w ybrano Ś rem . Ten re jon  W ielko ­
polski by ł bow iem  słabo uprzem y­
słowiony i posiada ł spore nadw yżki 
siły roboczej. Poza tym  zaw ażyły ta ­
k ie argum en ty  ja k  bliskość Pozna­
nia, obfitość w ody, szczupłe bo 
szczupłe — ale  już is tn ie jące  u rz ą ­
dzenia ko m u n aln e  w  Ś rem ie: k a n a ­
lizacja. w odociągi, gazow nia itp.

W ielka budow a w yraźn ie ożywiła 
to  m iasto . R ynek  zamieniono w 
dw orzec au tobusow y, p rzy jm ujący  
dziennie ponad  200 pojazdów. W ąs­
k ie  uliczki z tru d e m  m ieszczą wzmo 
żony ruch . N iek tó re  z nich rozko ­

pane; zak łada  się  przew ody i budu 
je  now y k o lek to r. Z jechała też e.-ti- 
pa P łockiego P rzedsięb iorstw a Ro 
bó t M ostow ych i angażu je  ludzi do 
budow y nowego m ostu  n a  W a rc i', 
s ta ry  m ost, d rew niany , ju ż  ledw ie 
dyszy.

O dlew nia pow staje za m iastem . 
Nie pada. w ięc decyduję się na sp a ­
cer. Do gran icy  m iasta w iedzie, w i­
dać n iedaw no  położony, szeroki 

'ch odn ik . U ryw a się jednak  k ilkaset 
m etrów  przed celem. D repcę więc 
dalej b ło tn istym  poboczem  drogi i 
rozglądam  po okolicy. O biecanego 
p rzy stan k u : Ś rem  — O dlew nia — 
jeszcze n ie ma...

Jeszcze ra z  w yław iam  z pamięci 
podstaw ow e dan e o te j inw estycji. 
Rozpoczęta w 1964 roku , m a  koszto­

wać ponad  1.2 m ilia rd a  złotych, za­
tru d n iać  około 4000 ludzi i daw ać 
65 tysięcy ton odlew ów  rocznie. 
P ierw sza p rodukc ja  — w  III k w a r­
tale  przyszłego roku.

Z przepustką  w  rę k u  przekraczam  
bram ę. Na lew o w idzę „budow lany” 
sklepik z a r ty k u ła m i spożyw czym i, 
na p raw o — kiosk „R uchu” , tuż za 
nim m alarze w ykańcza ją  stołówkę.- 
Nieco w  głębi — b iały  baraczek 
k ierow nictw a budow y, na nim  7-nak 
czerw onego krzyża, szyldy organ iza ­
cji zw iązkow ej i p a r ty jn e j. T akie 
m aleńk ie „c ity”. W sionce b a rak u  — 
skrzynka na VII plcnum ow e w nioski 
i duży ręcznie m alow any afisz in ­
fo rm ujący  o tym . że budow niczow ie 
cen tra lne j w y tap ia ln i i odlew ni „D” 
z okazji zb liżających  się V II K on­
gresu Zw iązków  Zaw odow ych i 50 
rocznicy Rew olucji, w zyw ają  inne 
zespoły do w spółzaw odnictw a w 
sk racan iu  cyklu  robót.

Śrem obok ...odlewni
B udow a w ie lk ie j odlew ni 

żeliw a w yraźnie  „rozsa­
dza" Śrem - W szystko sta 

je  się w nim  za  m ale  i za cias 
ne: ulice, rynek , hotel, g a stro ­
nom ia. szkoły... cala  m ie jska  in 
fra -.tru k tu ra .

W ładze w ojew ódzkie  spo­
dziew ały się. że tak ie  z jaw is ­
ko w Śrem ie  w ystąp i- T oteż 
od sam ego początku zabiegano 
o to. aby  razem  z odlew nią 
rosły niezbędne inw estycje  to 
w arzy  sząee.

W m a rc u  1965 roku  P re zy ­
d ium  W RN zatw ierdziło  więc 
dw a w ażne dokum enty : ogólny 
p ian  zagospodarow ania  prze ­
s trzennego  Śrem u  oraz  p ro ­
g ram  zabezpieczenia praw id ło  
w ego rozw oju przem ysłow ego 
tego  m iasta . P ierw szy  z ow ych 
dokum en tów  w skazyw ał gdzie 
m ożna budow ać, d ru g i — co 
t r z e b a  zbudow ać i zrobić

— gazow nia s ta n ie  się zbędna.
Z am ysł je s t p iękny , słuszny 

lecz k ry je  w sobie sporo ryzy 
ka . Je śli bow iem  budow a ga­
zociągu opóźni się a  p ro jek t 
uzyskania  z dw óch now ych 
pieców  ty le  gazu co z trzech 
n ie  zda egzam inu  — w Ś re ­
m ie mogą być kłopoty.

W zakresie  kom unikacji pro  
g ram  przew idyw ał: budow ę 
m ostu , rozszerzen ie  prze lo to ­
w ych  u lic szczególnie w tzw- 
śrem sk im  w ęźle drogow ym , roz 
budow ę dw orca  kolejow ego, 
budow ę p rzystanków  P K P  i 
P K S  przy  odlew ni, dostosow a­
n ie  do je j po trzeb  rozkładów  
jazdy , budow ę dw orca  PK S, 
zorganizow anie  m ie jsk ie j ko ­
m un ikac ji au tobusow ej itp.

Rozbudow any z ostał dw o­
rzec kolejow y i s tw orzony przy 
Stanek P K S  przy  odlew ni. 
P rzebudow a w ezia droaow ceo

Jest ich aż 1 350! W skaźnik 
zm ianow ości nauczania  wynosi 
2,33 na izbę przy dopuszczal­
nym  w k ra ju  1,33-

W Ś rem ie  m nożą s ię  w ięc 
głosy o potrzebie rozszerzenia 
i a k tualizac ji program u in w e ­
s tyc ji tow arzyszących odlewni. 
O potrzebie w łączenia doń w 
p ierw szym  rzędzie szkoły, k tó  
rą  trzeba  budow ać już, zaraz.

P a n u je  także  opinia, że do­
tychczasow y udział reso rtu  
Pr7.emysłu Ciężkiego w  kosz­
tach  rozbudow y urządzeń m iei 
sk ich  służących odlew ni i jej 
załodze je s t stanow czo za  m a ­
ły. zam iast niespełna  trzech 
procen t kosztów  budow y od­
lew ni udział ten  w inien sięgać 
6—7 procent. O bserw u jąc  p ro ­
b lem y Śrem u  — tru d n o  te j opi 
n ii n ie  podzielać.

W arto , by  rów nież  inn i zain

rozpoczyna obrady 
Wojewódzka 

Konferencja PZPR o m
WIELKOPOLfKl
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F o t. K . P rry c h n d z k l
chw ilę wchodzi now y petent.

Pierwsze odlewy
z linii iB-lJur Śremie

Finisz nudewniczycb 

w ie lk ie j inw estyc ji
W Ś R E M S K IE J od lew ni że liw a ru szy ła  p ro d u k c ja . W czo­

ra j  z lin ii techno log icznej B - l  uzyskano  p ie rw sze  od ­
lew y  części do o b ra b ia re k  i s iln ików  okrę tow ych .

W  zw iązku  z tym  w y d a rze ­
n iem  „E x p ress” rozm aw ia ł z 
n aczelnym  in ży n ie rem  za k ła ­
du — m gr. inż. A lb inem  F iz- 
k iem .

— P rzeżyw am y  b a rd z o  w a ż ­
n e  d la  ca łej załogi dni. U ru -

Ambasador PRL 
w Pekinie

B ezpośredn io  po p rzy jeździc  
do P ek in u  am b asad o r nadzw y 
czajny  i pełnom ocny  P R L  — 
F ranc iszek  S tach o w iak  złożył 
w izy tę  w icem in istro w i S p raw  
Z ag ran iczn y ch  C hR L, Ciao 
K uan  H ua.

W toku sp o tk a n ia  n a s tą p iła  
w y m ian a  pog lądów  n a  te m a t 
w ażn ie jszych  p rob lem ów  sy ­
tu a c ji m iędzynarodow ej.

chom ien ie  ‘p ro d u k c ji zbiegło 
się  z k o n fe ren c ją  zak ładow ą 
P Z P R , k tó re  dziś o b rad u je  n ad  
n a jw a żn ie jszy m i p rob lem am i 
budow y I ro zru ch u  zak ład u , a 
jednocześn ie  om aw ia  w ęzłow e 
sp ra w y  załogi.

— P ie rw sze  od lew y n ie  zo­
s ta ły  jeszcze p o d d an e  obróbce 
m echan iczne j, w ięc tru d n o  na 
raz ie  w y rażać  p ełne  op in ie  o 
ich  jakośc i. Ś rem  bow iem  
w p ro w ad za  now ą technologię, 
n ic  s to sow aną  dotychczas w 
ża d n e j po lsk ie j od lew ni że li­
wa.

— S tw ierd z iliśm y  zarazem , 
że w  faz ie  p ro d u k c ji, o k re ś la ­
nej przez  nas  ja k o  „w ybijan ie  
od-lewów z fo rm  ’, pow sta ło  wą

(Ciąg d a ls zy  na str. 2)

W ia d o m o ś
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miejscowej m łodzieży w duchu odpowiedzialności i doj­
rzałościpolitycznej i lepszego przygotowania ich do pra­
cy w budującej się Odlewni”. Lata 70-te to również nowe, 

światowe trendy w ramach zatrudnienia w zakładzie. Ga­

zety donosiły, iż “Ponad półtora tysiąca kobiet znalazło  
zatrudnienie w Odlewni Fakt ten w pełni odzwierciedlał 

lansowaną przez władzę postać kobiety traktorzystki -  so­

cjalistycznej odmiany imperialistycznych feministek.

Jak już wspomnieliśmy do lat 60-tych powiat śremski 

był typowym przykładem terenów rolniczych, nie skażo­

nych przemysłem. Jednak decyzją władz centralnych na 

tych zielonych terenach miały, o zgrozo, “zadym ić kom i­
ny”, co było w pełni zgodne z ówczesną polityką dotyczącą 

rozwoju przemysłu. Głoszono, że “Śrem staje w przeded­
niu niebywałej kariery, a przyczyni się do tego budowa­
na tu p rze z Zakłady Cegielskiego olbrzym ia Odlewnia 
Żeliwa -  czterokrotnie w iększa od najw iększego tego 
rodzaju zakładu w Polsce”. A zakład miał to być nie byle 

jaki. Na pierwszych stronach widniały tytuły: Śrem wśród 
przemysłowych gigantów Wielkopolski-, Odlewnia w Śre­
m ie -  sukcesem  polskiej techniki-, Odlewnia Żeliwa Sza­
rego w Śrem ie -  rewelacją na skalę światową. Szczegól­

nie ważny ze względów propagandowych był fakt, że 95% 

maszyn i urządzeń, tej prototypowej i na wskroś nowocze­

snej inwestycji, zaprojektowali i wykonali polscy inżynie­

rowie i robotnicy. Z dnia na dzień w miejskie środowisko 

wpisywały się nowe budynki, hale przemysłowe, bocznice 

kolejowe i górujące nad miastem silosy do suszenia piasku. 

Wysiłki te docenił Przewodniczący Rady Państwa tow. Ma­

rian Spychalski, który podczas otwarcia zakładu stwierdził 

m. in., że: “Gospodarka narodowa wzbogaciła się nowy­
m i m ocam i produkcyjnymi, których zazdrości nam nie 
jeden rząd kapitalistyczny. Żadna władza burżuazyjna 
nie byłaby w stanie osiągnąć tak dużych efektów w tak 
krótkim czasie, rozpoczynając w warunkach równie trud­
nych ja k ie  były w naszym  kraju

Otwarcie Odlewni nastąpiło 17 października 1968 
roku. Nie udało się jednak uniknąć pewnych “planowych 

poślizgów”, które spowodowały, że nie powiódł się plan za­

kończenia prac na dzień 22 lipca i przypadające wówczas

święto państwowe. Mimo wszystko inauguracji przydano 

szczególnego splendoru. Na otwarcie przybyli przedstawi­

ciele władz państwowych, wojewódzkich i powiatowych. 

Wśród gości znaleźli się: członek Biura Politycznego KC 

PZPR, Przewodniczący Rady Państwa, Marszalek Polski - 

Marian Spychalski, 1 sekretarz KW PZPR -  Jan Szydlak, 
przewodniczący Prezydium WRN -  Franciszek Szczerbal. 
wiceminister Przemysłu Ciężkiego -  Józef Telma, sekre­

tarz KP PZPR w Śremie Marian Dominiczak. Tow. Spy­

chalski w swoim przemówieniu podkreślił znaczenie i poli­

tyczną wymowę budowy śremskiej Odlewni mówiąc m. in. 

“Zaangażowanie to je st w naszych czasach tym bardziej 
potrzebne, że budując socjalizm  w naszym  kraju, m usi­
my zaw sze pamiętać, iż  nie słabnie działanie sił wrogich, 
antysocjalistycznych, na których czele stoi im perializm  
USA prowadzący ludobójczą wojnę w Wietnamie, uzbra­

jający agresorów izraelskich i popierających odwetow­
ców bońskich, którzy zagrażają bezpieczeństwu nasze­
go narodu [...]”. Można by powiedzieć, że pierwszy raz w 

dziejach Śrem stanął na straży pokoju na świecie. Natural­

nie nie obyło się bez okolicznościowych odznaczeń dla naj­

bardziej zasłużonych. W zamian śremscy robotnicy, w liście 

wystosowanym do I sekretarz PZPR Wiesława Gomułki, 

zobowiązali się wykonać dodatkowo 1000 ton odlewów do 

15 listopada 1968 r. (otwarcie V Zjazdu PZPR).
Tak widziano Odlewnię na przełomie lat 60-tych i 70- 

tych. Dzisiaj, po trzydziestu latach u niektórych te notatki 

mogą wywoływać uśmieszek ze względu na swój, pełen pa­

tosu i propagandowych frazesów język. Inni dawno prze­

stali cieszyć się z faktu, że nad miastem dumnie pną się w 

górę dymy z fabryki, a zaczęli alarmować mieszkańców o 

tym, czym one nam grożą. Zmieniły się ideały wychowaw­

cze młodzieży. Mieszkanie w betonowych molochach Nale­

ży jednak pamiętać, że za tymi słowami stały rzesze ludzi, 

którzy w pocie czoła pracowali z myślą o swoim mieście. I 

im właśnie zawdzięczamy, że Śrem jest dzisiaj jednym z pręż­

niej rozwijających się miast Wielkopolski. Prawdziwe wy­

dają się więc niektóre z nagłówków głoszące, że “H. C. P. 
symbolem awansu przemysłowego ziem i śrem skiej”.

Parcel ŻUREK

* - Odlewnia Żeliwa nie była pierwszym zakładem tej branży w Śremie. Wspomnieć należy tu o znanej wszystkim “MALIN­
CE”, która od niedawna kawałek po kawałku znika z miejskiego krajobrazu. Swymi korzeniami sięgała ona roku 1886, kiedy to 
powstała prywatna kuźnia Stanisława Malinowskiego. Mimo trudności przetrwała ona zabory, a swój gwałtowny rozwój przeży­
wała na początku XX wieku (tu zainstalowano pierwszą w mieście maszynę parową). Pełna nazwa zakładu brzmiała teraz: “St. 
Malinowski Śrem. Fabryka maszyn i wozów. Odlewnia żeliwa”. W drukach reklamowych polecała ona “wszelkie maszyny i narzę­
dzia rolnicze, bryczki połowę, wozy robocze i odlewy żeliwne”. Jej wyroby zdobywały liczne nagrody na targach w Poznaniu i 
Berlinie. Autor Dziejów Śremu, S. Chmielewski, pokusił się nawet o porównanie roli “Malinki” w rozwoju Śremu do roli, jaką 
odegrały zakłady H. Cegielskiego w Poznaniu. Po chudych latach wielkiego kryzysu i II wojny światowej fabryka ponownie 
odżyła w roku 1945. Po jej nacjonalizacji w roku I960 powoli traciła na ważności. W 1964 r. weszła w skład poznańskiego H.C.P., 
a od roku 1973 spadła do rangi warsztatów szkolnych Szkoły Przyzakładowej Odlewni Żeliwa w Śremie.
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POZNAJEMY OJCOWIZNĘ
Od kilku lat w edukacji historycznej kładzie się duży 

nacisk na to, aby młodzież szkolna poznawała historię 

swojego najbliższego otoczenia. Dlatego od pięciu lat 

redakcja miesięcznika „Poznaj swój kraj”, Zarząd Głów­

ny PTTK oraz Ministerstwo Edukacji Narodowej organi­

zują konkurs „Poznajemy Ojcowiznę”, którego celem jest 

zainteresowanie młodzieży historią najbliższego otocze­

nia, środowiska w którym żyje - Ojcowizny.

Tegoroczny final konkursu odbył się w Biłgoraju na 

V Zlocie Laureatów Konkur­

su „Poznajemy Ojcowiznę”.

Poprzednie finały - zloty 

organizowane były w Piotr­

kowie Trybunalskim, Wło­

cławku, Poznaniu i Skier­

niewicach. Z roku na rok 

konkurs ten cieszy się coraz 

większą popularnością. W 

tej edycji do rywalizacji 

zgłoszonych zostało około 

1000 prac z terenu całego 

kraju, natom iast w finale 

wojewódzkim w Poznaniu 

b ra ło  udzia ł około 300 

opracowań ze szkół podsta­

wowych i średnich.

Tym większą satysfak­

cję mogą odczuwać autorzy 

dwóch prac z naszego rejo­

nu, którzy zostali wyróżnie­

ni w finale krajowym tegoż 

konkursu. W kategorii prac 

indywidualnych szkół pod­

staw ow ych w yróżnienie 

otrzymał Szymon Woroch 

ze Szkoły Podstawowej w 

Dolsku za pracę pt. „Trady­

cje pielgrzymowania para­

fian dolskich do Matki Bożej Pocieszenia w Górce Du­

chownej”, pisanej pod kierunkiem Marii Ignaszewskiej. 

Zaś w kategorii prac zbiorowych szkół podstawowych na­

grodzona została praca uczennic Szkoły Podstawowej nr 

6 w Śremie: Anny Krempulec, Marty Przybylskiej i Mari­

ki Stachowiak pt. „Druh Edek”, pisanej pod kierunkiem 

nauczycieli historii z tejże szkoły: Piotra Mulkowskiego i

Zdzisława Żeleźnego. Praca przedstawia sylwetkę znane­

go na terenie naszego miasta działacza harcerskiego i tu­

rystycznego druha Edwarda Koszuty.

Dodatkowo obie prace otrzymały wyróżnienia specjal­

ne. Praca ucznia z Dolska wyróżniona została przez redak­

cję Magazyny Młodych „Ziarna”, a uczennic z SP nr 6 otrzy­

mały nagrodę Komendy Głównej Związku Harcerstwa Pol­

skiego.

Nagrodzona praca uczniów „Szóstki” nie była jedyną, 

która z tej szkoły zgłoszona zo­

stała do konkursu. Oprócz niej 

swoją Ojcowiznę opisywali: 

M arzena Iks, Anna Mikołaj­

czak, Patryk Lichota w pracy 

pt. „Bractwo Kurkowe w Śre­

mie” oraz Klaudia Konieczna i 

Ju s ty n a  Suska w pracy pt. 

„Koło Pszczelarskie w Śremie”.

Udział uczniów z SP nr 6 w 

konkursie „Poznajemy Ojcowi­

znę" staje się powoli tradycją. 

Pierwszy raz wzięli oni udział 

w trzeciej jego edycji. Wtedy to 

Karolina Binkowska, Dorota 

Iks, Klaudia Konieczna, Anna 

Krempulec, Zuzanna Paul, Ma­

rika Stachowiak, Justyna Su­

ska, Patryk Lichota i Dawid 

Roszyk za pracę pt. „Śrem i 

okolice. Nasze ścieżki tu ry ­

styczne” otrzymali III nagrodę 

w finale wojewódzkim.

Rok później praca pt. „Fe­

liks Sałaciński śremski Schlie­

m ann”, napisana przez Klau­

dię Konieczną, Annę Krempu­

lec, Magdę Piłipczuk, Martę 

Przybylską, Marikę Stachowiak 

i Justynę Suskę zakwalifikowała się do etapu centralnego, 

gdzie została laureatem krajowym.

Uczniowie z SP nr 6 przystąpili już do przygotowań 

do następnej edycji konkursu. Życzymy im podobnych suk­

cesów, jak w latach poprzednich.

Bartosz ŻELEŹNY
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Czy ktoś to doceni?
W Średniow ieczu budowano w ie lk ie  świąty- 

n ie  dziesiątki,

a naw et se tk i lat. Nasz kościół na Jez io ra ­

nach wzniesiono w ciągu czterech lat.

Myśl o budowie nowego kościoła narodziła 

się wtedy, gdy rozrosła się parafia Św. Ducha, do 

której należała także prawobrzeżna część miasta. 

To, że nowy kościół ma stanąć przy ulicy Kilińskie­

go, nie było na początku tak oczywiste, jak nam  

się teraz może wydawać. Dopiero wyraźny rozwój 

Jezioran, związany z rozbudową Odlewni Żeliwa,

wpłynął na decyzję budowy kościoła na lewobrzeż­

nej części miasta.

Proboszcz parafii Najświętszego Serca Jezusa 

przybył do Śremu z okolic Chodzieży w  1976 roku. 

Na początku, jak mówi, nie było tu nic. Pojawiło 

się tylko zezwolenie na wybudowanie domku go­

spodarczego, który stał się później kaplicą. Ksiądz 

mieszkał przy kościele Świętego Ducha w pomiesz­

czeniach gościnnych, później zaś przy ulicy Zielo­

nej.

Ziemię pod budowę nowego kościoła, odstąpili 

tutejsi rolnicy. Ksiądz proboszcz jest im do dzisiaj 

wdzięczny za odstąpienie od dzierżawy. Obyło się

FO T O  D. Ż A B IŃ S K I
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bowiem bez modnych dzisiaj protestów. Później ci 

w łaśnie gospodarze pomagali przy budowie świą­

tyni.

Okres, w którym podjęto budowę, to właśnie 

lata, w których znowu zaczęto budować więcej no­

wych kościołów. Od 1975 roku zaczęto uzupełniać 

wieloletnie zaległości w  budownictwie sakralnym.

W obrębie Archidiecezji Poznańskiej kościół 

na Jezioranach jest drugim  co do wielkości, po po­

znańskiej świątyni pod wezwaniem Nawiedzenia 

Matki Bożej, która mieści się na Ratajach. Obydwa 

duże kościoły wzniesiono dla dużych parafii, na 

nowych osiedlach. Poznański, dzięki swej wielko­

ści, nadaje się na wielkie uroczystości. Miał założe­

niu obsługiwać około 20 000 parafian. Nasza z ko­

lei parafia liczy około 18 000 ludzi.

Gdy budowano śremski kościół, salki kateche­

tyczne i dolną kaplicę umieszczono częściowo po­

niżej poziom u zerowego, pod zasadniczym gór­

nym kościołem. Wiązano bowiem pewne obawy, z 

ew entualnym  przejęciem  salek przez państwo. 

Przy takim układzie architektonicznym były cał­

kowicie zintegrowane z resztą kościoła i nie mo­

gły być do niczego innego wykorzystane.

Czas w jakim przyszło budować świątynię był 

bardzo ciężki. Strategiczne etapy budowy przypa­

dły bowiem na okres stanu wojennego.

Materiałów do budowy trzeba było szukać nie­

raz długo. Zaczynało się od pobliskiej okolicy, a 

potem  trzeba się było rozglądać coraz dalej. Wte­

dy nie było takiego komfortu, że składa się zamó­

w ienia i odbiera towar. Brało się to, co było do­

stępne. Ksiądz proboszcz wspomina, że musiał kie­

dyś osobiście udać się do ministerstwa, aby zała­

twić przydział na cement. Telefony nie spełniały 

swojej roli. Wszystko trzeba było załatwiać osobi­

ście. Ksiądz w spom ina jednak, że przy wszelkich 

zakupach materiałów czy też samej budowie, lu­

dzie byli zwykle bardzo życzliwi.

Braki na rynku sprawiały, że zamiast farby z 

prawdziwego zdarzenia, do malowania zewnętrz­

nych ścian, stosowano mieszankę wapna, białego 

cem entu i pokostu. Metoda taka nie gwarantowa­

ła trwałości, ale nie było innego wyboru. Buduje 

się dobrze, jeśli m a się sporządzony kosztorys i 

plan inwestycyjny. W przypadku naszego kościoła 

nie m ożna sobie było pozwolić na taki komfort. 

Ceny się zmieniały, a prace były prowadzone stop­

niowo, na tyle, na ile było to możliwe. Przy budo­

wie zatrudniane były firmy, ale bardzo wiele do­

konało się dzięki tak zwanej dobrej woli ludzi, i 

pojedyńczych osób.

Górny kościół długo jeszcze nie był wykończo­

ny, ale mimo to zaczęto odprawiać w nim msze 

święte. Ludzi ciągle przybywało i czynny już w te­

dy dolny kościół nie mógł ich pomieścić. Kościół 

zaczął więc spełniać swoją rolę dosyć szybko, cho­

ciaż jeszcze przez długi czas warunki były dosyć 

surowe. Ksiądz proboszcz uważa jednak, że naj­

większą ozdobą tej świątyni byli ludzie. Gdyby ich 

nie było, w tedy dopiero kościół wyglądałby ubo­

go i pusto.

Sama bryła świątyni miała być w założeniu no­

woczesna, tzn. spełniać miała obecne założenia li­

turgiczne i duszpasterskie. Ołtarz jest położony 

centralnie, co umożliwia dobry kontakt wizualny 

z każdego miejsca.

Przez długie la ta  borykano się z nagłośnie­

niem. Problem ten obecnie rozwiązano. Stan na­

głośnienia jest już zadowalający.

Na początku proponow ana była inna wersja 

planu architektonicznego, niż ta  którą ostatecznie 

przyjęto. Według tej pierwszej wersji okna miały­

by luki, i co najciekawsze, ściany miały także skła­

dać się z łuków odwróconych do w nętrza kościoła. 

Oczywiście plan ten był z tego względu bardzo dro­

gi. Poza tym  owe łuki zabierałyby wiele przestrze­

ni w ewnątrz kościoła. Ostatecznie przyjęto więc 

drugą wersję planu i ściśle według niego zbudo­

wano dzisiejszy kościół.

Najwyższa część budowli, czyli wieża, a właści­

wie iglica, ma razem z krzyżem 40 metrów wyso­

kości.

Prace przy budowie kościoła przebiegały szyb­

ciej w fazie zalewania fundamentów i wznoszenia 

murów. Później samo wykańczanie rozłożyło się 

na
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p o z o s ta łe  la ta . O b e c n ie  je d n a k  w szy s tk ie  p ra c e  

p ra w ie  d o b ie g a ją  k o ń ca . W  ty m  ro k u  m ia ło  być 

jeszcze  d o k o ń c z o n e  w ejście g łów ne. C ały  p o d jaz d  

i p la c  p rz e d  k o śc io łem  z o s ta n ie  u tw a rd z o n y . W  

szczycie  te g o  p la c u  m a  b y ć  m ie jsc e  k u ltu  M atki 

Bożej. N a z e w n ą trz  u s ta w io n e  z o s ta n ą  rów nież  s ta ­

cje  d ro g i k rzyżow ej. Kościół b ę d z ie  także o d m a lo ­

w any.

W e w n ą trz  p la n u je  s ię  je szc ze  u m ie sz c z e n ie  

ch rzc ie ln icy , w y k o ń c z en ie  c h ó ru  i z am o n to w a n ie  

a tra p y  p iszcza łek  o rg an o w y ch . Kościół p o s ia d a  b o ­

w ie m  b a rd z o  d o b re  o rg an y , ty le  że e le k tro n ic z n e . 

O w e a tra p y  m a ją  d o d a ć  w n ę trz u  b ra k u ją c e g o  t r a ­

d y cy jn eg o  k lim a tu . E le k tro n ic z n e  o rg a n y  s ą  jed ­

n a k  w  n a sz y m  kościele do ce lo w o . M o n to w an ie  t ra ­

dycy jnych  o rg a n ó w  p iszczałkow ych  n ies ie  b o w iem  

ze so b ą  w ie le  p ro b lem ó w . Z w łaszcza  w  n o w y m  b u ­

dynku muszą się one dopasować do warunków. 

Trzeba je często stroić. Poza tym ten konkretny in­

strum ent, który zakupiono dla naszej parafii, bar­

dzo dobrze imituje prawdziwe organy. Ma 46 gło­

sów, czyli tyle, ile organy w katedrze w Poznaniu. 

Poszczególne barw y pochodzą z autentycznych 

nagrań klasycznych organów. Instrum ent został 

przywieziony prosto z Norwegii.

W  o k re s ie  p rz e d  B ożym  N a ro d z e n ie m  czasa ­

m i o d b y w a ją  się  k o n c e r ty  z u d z ia łem  zn an y c h  ar- 

tystów i, k tó rzy  g ra ją  w ła śn ie  n a  o rg a n ac h .

Co z a te m  d a le j z p a ra f ią  N ajśw ię tszego  Serca  

Je z u sa  n a  Je z io ra n ac h ?  S k oro  sam  kościół zo s ta ł 

już z b u d o w a n y  i w y k o ń c z o n y , m o ż n a  jej te ra z  ży­

czyć „ a b y  n ie  z a b ra k ło  w ie rn y c h  p a ra f ia n .  B o ­

w iem , jak  p o w ie d z ia ł k siąd z  p ro b o szcz , n ic  ta k  n ie  

zd o b i kościo ła  jak  sa m i lu dzie .

Paweł FISCHER

Na koniec zamieszczamy krótkie kalendarium parafii, a zarazem kościoła na Jezioranach.

1976 07 01 budow a kaplicy

1976 09 12 p ierw sza m sza św ięta w  kaplicy

1977 (I Niedziela Wielkiego Postu) ustanow ien ie parafii pod  w ezw aniem  Najświętszego Serca Je-

zusowego

1978 05 07 zgoda n a  rozpoczęcie oficjalnych p rac budow lanych

1978 06 22 zalewanie fundam entów

1978 08 12 w znoszenie m urów dolnego kościoła

1978 12 uzbrojenie stropu  n ad  dolnym  kościołem

1979 06 12 poświęcenie dolnego kościoła z równoczesnym  w m urow aniem  

kam ienia w ęgielnego

197907 15 rozpoczęcie w znoszenia m urów bocznych kościoła

1982 06 zakończenie m ontażu  konstrukcji dachowej nad  górnym  kościo­

łem  w ykonanej przez pracowników O dlewni Żeliwa w  Śremie

1982 12 25 pierw sza m sza św ięta w  kościele górnym

do 1985 trw ają  prace przy tynkow aniu ścian górnego kościoła i w ykań­

czaniu tzw. kryształow ego sklepienia

do  1986 w ykonane zostają podjazdy i a rch itek tu ra  głównego o łtarza

1987 w ykonanie posadzki w  górnym  kościele

1988 założenie rzeźb apostołów  n a  o łtarzu  głównym

osta tn ie  la ta pojaw iają się dalsze elem en ty  wyposażenia: 

konfesjonały, d roga krzyżowa, organy  i o łtarze boczne; jeden 

z nich poświęcony jest Matce Boskiej Nieustającej Pomocy, a d ru ­

gi Św. Józefowi i Św. B arbarze patronce hutników

24



Nie Wszyscy W iedzą!
Mija właśnie 150 rocznica Wiosny Ludów. Były to wy­

darzenia rewolucyjne, w których poznańskie i Wielkopol­

ska były jednym z ośrodków gdzie duch wolności i chęć 

odzyskania niepodległości były największe.

Poznańskie pod zaborem pruskim stanowiło cen­

trum  życia politycznego i kulturalnego. Kraj rozdar­

ty przez trzech zaborców, będąc w trudnej sytuacji 

oczekiwał na okazję podjęcia walki.

Ruchy wolnościowe w Europie dały ku temu 

okazję. Patrioci wielkopolscy zdecydowali się na 

jej podjęcie.

Pierwsze starcie pod Książem, gdzie Niemcy • 

przez zaskoczenie napadli na zgromadzonych po­

wstańców w tym głównie Kosynierów nie przynosi­

ło porządanych rezultatów. Walka jednak udowodni­

ła mimo dużej ilości podległych z jednej i drugiej stro­

ny, że można Prusakom poważnie pokrzyżować plany.

Po 29.04.1848 wszystkie siły powstańcze przegrupo- 

wujące się pod Miłosław, stoczyły pod wodzą Ludwika Mie-

T *

rosławskiego walkę odnosząc zwycięstwo. Powtórzy­

li to jeszcze raz pod Sokołowem w dniu 2.05.1848.

Niemcy przerażeni rozwojem sytuacji podpisali ro- 

zejm w Bardo pod Wrześnią aby uniknąć obustronne­

go rozlewu krwi. Niestety umowy nie dotrzymali i 

owoce zwycięstwa nie zostały wykorzystane.

Juliusz Słowacki w listach do Przyjaciół pisał:

- tysiące dusz walczy przeciw Prusakom, wbrew 

szlachcie chcącej pokoju za każdą cenę. Lud Wielko­

polski dał przykład wielkiej odwagi, nigdy o podob­

nym nie marzyłem „Przyjacielu Drogi” -

W Manieczkach znajduje się „Kopiec” z figurką 

Matki Boskiej (na zdjęciu). Jest to mogiła w której, zło­

żono prochy żołnierzy walczących ze Szwedami w po­

topie szwedzkim w powstaniu listopadowym i powsta­

niu styczniowym a szczególnie poległych kosynierów 

w okresie Wiosny Ludów. Byli to kosynierzy z okolicz­

nych wsi, chłopi i wyrobnicy majątkowi. Na granicy 

wsi Kopyta - Chaławy jest miejsce zwane „Kosynier- 

ką". W nieistniejącym lasku już dzisiaj schronili się ko­

synierzy. Miejsce to nazywane jest przez miejscową 

ludność „Kosynierką”.

Jan BAIER
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Wycieczka rowerowa

Szlakiem architektury 
drewnianej (I)

Śrem  - Nochowo - Dalewo - M orka - Dolsk - Błażejewo - Wieszczyczyn - Pysząca - Śrem  (ok. 45 km ) 

W znawiając wycieczki row erow e po ziem i śrem skiej p ro ponu ję  tym  razem  trasy, n a  których będzie m ożna 

zapoznać się z ginącym i w  naszym  krajobrazie re lik tam i arch itek tu ry  drew nianej. Postępująca urbanizacja 

w ypiera  to co n ietrw ałe  w  budow nictw ie a  co istn iało  w  naszej ku ltu rze  budow lanej od  wieków - drew no. 

Dzisiaj n iew iele pozostało  budynków z tego m ateriału . Są to  n a  ogól zabudow ania gospodarcze: stodoły, szo­

py i coraz rzadsze dom y m ieszkalne. Tradycyjnie z d rew n a  budow ano u  nas w iatraki. G iną one n a  naszych 

oczach i za kilka la t zn ikną zupełnie z krajobrazu. Jedynym i budow lam i drew nianym i, które m ogą przetrwać, 

są  kościoły. Pieczołowicie konserw ow ane, są  często jedyną  ozdobą w si i m iasteczek w śród m ało ciekawej 

architektury.
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Początek wycieczki to  park ing  n a  Je ­

z ioranach. Z niego kieru jem y się na  d ro ­

gę nochow ską. We w si właściwie n ie  w i­

dać  zabudow ań drew nianych. Zachow a­

ła  się co p raw d a  duża kolonia  czworaków 

i dwojaków, daw nych budynków pracow ­

ników m ajątku . Jed n ak  n ie  są  to budow ­

ie d re w n ian e  lecz szkieletow o-m urow a- 

ne. D rew no pełn i tu tylko funkcję kon­

strukcyjną. A z resztą  i tak  tego  n ie w idać 

po  o tynkow aniu  domów. Jedynym  obiek ­

tem  d rew nianym  godnym  uwagi jest nisz­

czejący w ia trak  n a  końcu w si przy drodze 

d o  Gaju. Pochodzi on  z końca XVIII w ie­

ku  i należy do  popu larnych  u nas koźla- D a le w o  - d z w o n n ic a  i w ia tra k

N o c h o w o  - w ia t ra k

ków. B udynek w ia trak a  osadzony jest n a  tzw. koźle i 

w  zależności od  k ieru n k u  w ia tru  m ógł być odpow ied ­

n io  n astaw iony  za p om ocą  dyszla. Tego typu  w ia tra ­

ków p rzed  100 la ty  w  pow iecie śrem skim  było aż 73, 

w  sam ym  Śrem ie 8. O ilości w iatraków  w  W ielkopol- 

sce mówi z n an a  legenda  z pobliskiego Śmigla. W m ia­

steczku  było p o n o ć  99  w iatraków , gdy zbudow ano  

now y - setny, p o żar zniszczył jed en  w ia trak . W No- 

chow ie s ta ł niegdyś także d rew n ian y  kościół św. Mi­

kołaja, ro zeb ran o  go p rzed  1685 r., zapew ne z pow o­

du zniszczenia. Pam iątką po nim  jest sk rom na kaplicz­

ka za parkiem .

Opuszczam y Nochowo i przez W yrzekę dociera ­

my do Dalewa. Do n iedaw na sta l tu w ia trak  z 1794 r.

Dzisiaj nie m a po nim  śladu, został roze ­

b ra n y  p rzez  1990 r. Za to  p rzy  kościele 

w zn o si się  dzw onn ica . Stoi n a  m iejscu  

w cześn ie jsze j, d re w n ia n e j sp a lo n e j w 

1868 r. Obecna, o konstrukcji szkieleto­

wej, częściowo w ypełn iona  cegłą pocho ­

dzi z 1878 r. Budynki szkieletow e łub na­

zyw ane inaczej szachulcow ym i sta ły  się 

u  nas m odne  w  XVIII/XIX w., a  m o d a  przy­

w ędrow ała  z Niemiec.

Teraz asfa ltow ą szosą k ieru jem y się 

do  Morki. W idoczny z oddali kościół W nie­

bowzięcia NMP z I poi. XVII w ieku, n ie  jest 

jed n ak  całkiem  drew niany, co w idać n a  

p ierw szy  rzu t oka. Podobnie  jak  dalew- 

sk a  d z w o n n ic a , p o s ia d a  k o n s tru k c ję  

szk ie le tow ą, w y p e łn io n ą  g lin ą  a  n a  zew n ą trz  jes t

M o rk a  - k o ś c ió ł

oszalow any  deskam i. Całkow icie d re w n ian a  w ieża 

pochodzi z nieco późniejszego okresu  i jest
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nietypow a d la  w ielkopolskich ko­

ściołów bo  zbyt w ysoka. Przy d ro ­

dze do  jez io ra  sta ł w ia trak  - koź- 

lak z 1789 r., n a  m ocy ad m in istra ­

cyjnego n akazu  ro zeb ran o  go po  

1990 r.

Opuszczam y w ieś i u tw ardzo ­

n ą  d ro g ą  obo k  cm en tarza  jedzie- 

my przez M ełpin i Lubiatówko do 

Dolska. To najm niejsze w  woj. po ­

zn ańsk im  m iasteczko  zachow ało  

specyficzny k lim at. W śród sta re j 

zabudow y m ieszkalnej w iele jest 

dom ów  o konstrukcji szkieletowej.

N iestety , p o d o b n ie  jak  gdzie in ­

dziej, ozdobny  uk ład  drew nianych  

belek  został schow any pod  w ielo ­

m a  w arstw am i farby i tynku . Pięk­

n y m  p rz y k ła d e m  a r c h i te k tu r y  

drew nianej jest kościół św. Ducha 

z I6 l8  r. Je s t to  budow la zrębow a, najczęściej spo ty ­

k a n a  u nas, n a  zew n ątrz  oszalow ana. D obiega w ła ­

śn ie końca rem o n t kościoła. Wśród zachow anych 58 

kościołów  d re w n ian y c h  w  n aszym  w ojew ództw ie , 

uchodzi on  za jed en  z najstarszych. W idoczne są  w  

nim  jeszcze cechy gotyckie p rzed staw io n e  w  o tw o­

rach  drzw iow ych - ośli grzbiet, o s try  łuk. Rzadkością 

jest p lan  kościoła z kw adratow ą n aw ą  i dosyć w ysoką 

wieżą, k ry tą  gontem . Na starych  belkach m ożna od ­

czytać d a ty  budow y i konsekracji św iątyni. Położenie 

Dolska sprzyjało niegdyś budow ie wiatraków. Przed 

100 la ty  było ich jeszcze 6, o sta tn i sp łonął p onad  20 

la t tem u.

Zostaw iam y Dolsk i przez Ostrow ieczko i Ostro- 

w ieczno jedziem y do Błażejewa. Na skraju  wsi w śród 

drzew  ukazuje się kolejny p rzykład  sztuki budow la­

nej m iejscowych rzem ieślników - kościół św. Jak u b a  z 

1676 r. B udow la o konstrukcji zrębow ej i oszalow a­

na. Posiada typow e cechy barokow e. Jako jeden  z n ie ­

licznych w  W ielkopolsce ozdobiony jest falistym i spły­

wam i fasady i szczytów kaplic. Mimo b rak u  wieży m a 

n iew ielką  wieżyczkę zakończoną b an iastym  hełm em  

z la ta rn ią . U sy tuow anie  kościoła n a leży  do  o so b li­

wych. W iększość św iątyń sto i w  c en tru m  wsi, ten  po ­

budow ano n a  skraju, n a  niew ielk im  w yniesien iu  te ­

renu . Dlaczego tak  się sta ło  m ówi p ew n a  legenda, o 

której m ożna przeczytać w  kościele.

Z B łażejew a p o ln ą  d ro g ą  je ­

dziem y przez Mabny i Masłowo do 

W ieszczyczyna. Nie zachował się tu 

g o d n y  u w ag i o b iek t d rew n ian y . 

Nie stojący w  cen trum  w si kościół 

św. Rocha jest przykładem  zm ien­

nych losów budow li drew nianych. 

P ie rw szy  d re w n ia n y  kościół św. 

Marii M agdaleny w  Wieszczyczynie 

pow stał n a  początku XV w ieku, w 

1677 r. straw ił go pożar. Kolejny 

służył n iespełna  100 lat. W 1763 r. 

zbudow ano  trzeci z kolei kościół, 

tym  razem  pod  w ezw aniem  św. Ro­

cha. Pożar jaki w ybuchł 30 m arca 

1906 r. trw ał tylko 2 godziny. Zdo­

łano  uratow ać tylko dw a obrazy, fi­

gurę  z k ru ch ty  oraz  ławkę. Nowy 

kościół postanow iono  zbudow ać z 

cegły i kam ienia. Cegielnie w  Śre­

m ie, Pyszącej i O strow ieczku dostarczyły  cegły. Ka­

m ien ie  zw ożono  z D rzonku , Kotowa, Mszczyczyna, 

Błażejewa i Księginek. Po dwóch latach  budowy, po ­

św ięcenie kościoła odbyło się 15 lis topada  1908 r.

W ie s z c z y c z y n  - k o ś c ió ł

O statn i e tap  wycieczki prow adzi p o ln ą  d ro g ą  do 

Pyszącej. Przez w ieś k ieru jem y się w  stro n ę  stojące­

go p rzy  d rodze  w ia traka. Podobnie  jak  inne  jest to 

koźlak a  pochodzi z 1816 r. W iatraki innego typu: ho ­

len d ry  i paltrak i n a  ziemi w ielkopolskiej budow ano 

bardzo  rzadko.

W'ycieczkę kończym y po  p rzejechan iu  około 45 

km  n a  Jezioranach.

Zbigniew SZMIDT 
Foto: archiwum autora

M o r k a - w ia t r a k
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Czerwiec 1998

Maroko bliskie i zarazem 
dalekie cz. I

Podczas oglądania transmisji z Mistrzostw Świata 

w Biegach Przełajowych w Marrakeszu odżyły wspo­

mnienia z pobytu w tym afrykańskim kraju.

Myśli biegły szybko - wypowiedziałem głośno - ja 

tam byłem, to nie był sen, lecz rzeczywistość.

Mój kilkumiesięczny pobyt w tym kraju sprawił, że 

miałem możność zobaczyć wiele miejsc, miejscowości, 

poznać kulturę, obyczaje, tradycje tego najbliżej oddalone­

go od Europy państwa, a leżącego w północno-zachodniej 

Afryce.

Po wylądowaniu w Casablance głowa i oczy moje „pra­

cowały jak latarnia morska”.

A u t o r - w e jś c ie  d o  p o r tu

Chciałem objąć wszystko, co mnie nagle w tym nowym 

miejscu otaczało. Casablanca znaczy Biały Dom, jest czę­

ścią białego Maroka. Wzniesiona na skalnym wybrzeżu Oce­

anu Atlantyckiego jest jednocześnie nowoczesnym portem, 

otwartym dla statków całego świata, w tym także polskich.

W id o k  o g ó ln y  S A F I - p o r t

29



S ły n n e  w y r o b y  g a rn c a rs k ie

Jadąc z lotniska Mahomeda V w Casablance do Safi (cel 

mojej podróży) miałem możność, choć przelotnie, zobaczyć 

wspaniałe centrum urzekających urodą willi i pałaców np. 

sprawiedliwości czy królewskiego, również największe zbio­

rowisko tzw. bidonwillów - półblaszanych, półtekturowych 

dornków biedoty, bez światła i wody. Żyją w nich cale rodzi­

ny w urągających warunkach. Luksusowe hotele, pałace a 

obok slumsy. Trudno to wszystko 

było mi zrozumieć i ogarnąć my­

ślą.

Kiedy po opuszczeniu miasta 

udaliśmy się drogą wzdłuż Oce­

anu Atlantyckiego przez El Jadidy 

do miasta portowego Safi, widzia­

łem po drodze ludzi jadących na 

mułach, osiach i wielbłądach, jak 

i najnowocześniejsze samochody 

firm japońskich, włoskich, fran­

cuskich i amerykańskich.

Kilkanaście razy byłem jesz­

cze w tym mieście, które na za­

wsze pozostanie w mej pamięci.
Powoli odkryw am  piękno 

Safi.

Zacznę od historii - już Ptole­

meusz podaje, że na gruzach an­

tycznego Mysakorus powstała osada Asfi - słowo berberskie 

zostało później zamienione na Safi, co w mowie potocznej 

oznacza koniec.
Jest to miasto portowe. Słynie z wyrobów garncarskich 

oraz złóż fosforytów, które znajdują się tuż za miastem. Każ­

dego dnia odkrywam coś nowego dla siebie. Uwielbiam spa­

cery po nowoczesnych dzielnicach, powoli zapuszczam się

S u k  a ra b s k i
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A le ja  - d ro g a  d o  p o r tu

w stare dzielnice handlowe zwane medinami. Nie balem 

się ludzi i gwaru. Atmosfera mediny - zapach oliwy, smażo­

nych ryb i placków, spacerujący mężczyźni w dżelabach, ma- 

rokanki z dziećmi przy straganach, kupcy zachwalający swo­

je towary, zapraszający do sklepików. Do obyczajów zaliczyć 

można targowanie się przy kupnie towarów, co jest wyra­

zem szacunku i uznania względem klienta. Są oczywiście 

sklepy, restauracje, hotele, gdzie nie należy się targować - 
tutaj ceny są stale.

Cały czas mam w uszach głośną, zawodzącą muzykę 

arabską.

Miałem możność obejrzeć bardzo interesujące widowi­

sko tzw. „fantazję”. Jest to rodzaj gry sportowej na koniach.

Polega ona na tym, że drużyna składająca się z kilkunastu 

jeźdźców, ubranychwtradycyjne stroje, na koniach w uprzę­

ży (zdjęcie) bogato zdobionej musi na mecie w galopie od­

dać salwę ze starych skałkowych fuzji, bogato zdobionych. 

Najwyżej punktowany jest ten bieg, którego zakończeniem 

będzie jednolita salwa, bez przebicia się pojedynczego strza­

łu. Gra ta jest rozpowszechniona w całym Maroku. Jest pa­

sją narodową, jest sprawdzianem zręczności fizycznej i jeź­

dzieckiej. „Fantazja” to pochwała konia, to hold złożony 

jemu - wiernem u towarzyszowi dawnych szlaków rycer­

skich.

Odwiedzanie meczetów w zasadzie jest zabronione 

„niewiernym”, jednak do tego zakazu podchodzi się w Ma­

roku dość liberalnie. Są meczety o wartości ar­

chitektonicznej i historycznej, które można zwie­

dzać i ja z takiej możliwości skorzystałem.

Maroko jest wyjątkowo atrakcyjne turystycz­

nie. Sprzyja temu dobry klimat, różnorodność 

ukształtowania powierzchni, zabytków starożyt­

ności i średniowiecza. Finezyjne budownictwo 

mauretańskie oraz zachowany tradycyjny folklor. 

Przekonałem się o tym kilkakrotnie bywając w 
Marrakeszu. Zawsze odkrywałem w nim coś pięk­

nego, nowego - ale o tym w następnym liście.

Andrzej BARANIAK 
Foto: archiwum autoraF a n ta z ja  - g ra  s p o r to w a  n a  k o n ia c h
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M uzeum  Ś rem skie  w  Ś rem ie  je s t ko le jnym  m ie jscem , gdz ie  m ożna zo baczyć  w ys taw ę  Znaczków  P oczty  P odziem nej z  lat 1 9 8 2 -1 9 8 9  pośw ięconych 

w y d a rz e n io m  P o z na ń sk ieg o  C ze rw ca  z  I956  roku . P o  raz  p ie rw szy  w y s ta w ę  p o ka za n o  m ieszka ń com  P o znan ia  o raz  d e le g a to m  z  ca łe j P o lsk i na 

K ra jow y Z ja zd  „S o lid a rn o śc i” o d b yw a ją cy  s ię  w  P oznan iu  w  40. roczn icę  P o w stan ia  ro bo tn ikó w  P oznan ia , w  dn iu  28  c ze rw ca  1996  roku.

W ystaw a  w  P oznańsk im  Z a m ku  czynna  byta w ó w cza s  p rzez  ponad 2  tygodn ie . N astępn ie  w ys ta w a  p rezen tow ana  byta w  M uzeum  R eg iona lnym  w  

C zęstoch o w ie , w  ra tuszu  w  S w arzę d zu  i p on o w n ie  w  P o znan iu . P rzyp om in a  o na  k rw aw e  w y d a rze n ia  z  c ze rw ca  1956  roku w  P oznan iu , a le  ta kże  

n ie daw ne  z  la t 80. -  s tanu  w o je n n e g o  w  P o lsce , o  k tó rych  n ie  m o żna  n igdy  za pom n ieć .

„POZNAŃSKI CZERWIEC 1956 ROKU 
NA ZNACZKACH POCZTY PODZIEMNEI 1982 -1989"

Zbliża się już 42 rocznica tragicznych wydarzeń poznańskich skiero­
wanych przeciw komunistycznej tyranii. Poznański Czarny Czwartek 28 
czerwca 1956 roku zapisał się w historii Polski jako pierwszy w dziejach PRL 
dzień gniewu społeczeństwa polskiego przeciw narzuconej władzy, dzień 
bohaterstwa i nadziei, odwagi i rozpaczy, a także krwi i cierpienia.

W tym dniu robotnicy zakładów noszących wówczas oficjalnie imię 
Józefa Stalina, rozpoczęli strajk, a następnie wyszli z zakładu i w pochodzie 
doszli do centrum miasta. Do strajkujących i manifestujących przyłączyli się 
pracownicy innych poznańskich zakładów pracy. Około 100 tys. manifestan­
tów zebrało się na placu przed uniwersytetem oraz przed Zamkiem i Domem 
Partii. Domagano się nie tylko poprawy warunków ekonomicznych ludzi 
pracy, lecz także swobód obywatelskich.

Brak reakcji władz na żądania robotników doprowadził do radykaliza- 
cji nastrojów manifestujących. Grupa demonstrantów wtargnęła do gmachu 
ZUS, gdzie zniszczono urządzenia zagłuszające 
stacje zagraniczne. W gmachu KW PZPR zdemo­
lowano wiele pomieszczeń. Część tłumu udała 
się pod gmach Wojewódzkiego Urzędu Bezpie­
czeństwa Publicznego, gdzie budynek obrzuco­
no kamieniami z bruku ulicznego i butelkami z 
benzyną. W tym czasie z okien budynku padły 
pierwsze strzały w kierunku demonstrantów'.
Wśród ofiar były kobiety i dzieci. Widok zabitych 
i rannych zwiększył gniew' tłumu. Zbudowano 
barykady i na zbrodnicze strzały odpowiedzia­
no ogniem ze zdobytej wcześniej broni w po­
znańskim więzieniu oraz rozbrojonych komisa­
riatach milicyjnych. Do walki z cywilną ludno­
ścią skierowano wówczas oddziały wojskowe.

Dotychczas udokumentowano 72 ofiary 
śmiertelne, stwierdzono hospitalizację około 
500 osób ciężko rannych.

Przez 25 lat nie wolno było mówić o Czarnym Czwartku. Władza ko­
munistyczna kazała zapomnieć o wydarzeniach poznańskich, o ofierze krwi 
robotników, kobiet i dzieci oraz żołnierzy.

Kurtyna milczenia o Poznańskim Czerwcu spadła dopiero dzięki „So­
lidarności’. W 1981 roku na placu Adama Mickiewicza, w centrum Pozna­
nia, gdzie 28 czerwca 1956 roku około 100 tysięczny tłum domagał się „wol­
ności, prawa i chleba” stanął pomnik ofiar tamtych dramatycznych dni.

Pomnik jest jednocześnie symbolem walki niepodległościowej narodu 
polskiego z władzą komunistyczną. Rok temu pod tym pomnikiem modlił 
się Ojciec Święty Jan Paweł II.

Ostatnią haniebną datą w dziejach PRL było wprowadzenie w dniu 13 
grudnia 1981 roku, przez ówczesne władze, stanu wojennego przeciwko 
własnemu społeczeństwu. Wówczas „Solidarność” wraz z innymi organiza­
cjami opozycyjnymi zeszła do podziemia, tworząc nowe struktury organi­
zacyjne. Wkrótce uruchomiły one działalność wydawniczą oraz sieć kolpor­

tażową podziemnej prasy i niezależnych wydawnictw książkowych i dru­
ków ulotnych.

Jedną z najbardziej spektakularnych form działalności informacyjno - 
propagandowej oprócz ..Radia Solidarność”, stało się zorganizowanie Pocz­
ty Podziemnej.

Za jej początek uznać należy wydawane w 1982 r. stemple, znaczki i 
koperty okolicznościowe, wykonywane ręcznie przez więźniów ośrodka in­
ternowania. Prace te powstawały spontanicznie, w bardzo prymitywnych 
warunkach więziennych, były formą kontaktu ze światem zewnętrznym.

Od początku 1983 roku Poczta Podziemna rozwijała się dynamicznie i 
w drugim obiegu pojawiały się coraz ciekawsze graficznie wydania znacz­
ków i kopert okolicznościowych sygnowanych przez różne organizacje nie­
podległościowe.

Pierwotnie kolejne edycje znaczków stanowiły formę cegiełki na po­
moc dla internowanych i ich rodzin. Następnie 
zysk z ich sprzedaży przeznaczono na dofinanso­
wanie podziemnej działalności wydawniczej oraz 
pomoc materialną i prawną dla więźniów politycz­
nych i ich rodzin.

Wydawnictwa Poczty Podziemnej udowad­
niały, że „Solidarność” żyje, przypominały Pola­
kom o narodowych tradycjach i wydarzeniach hi­
storycznych objętych cenzurą, pozwalały groma­
dzić fundusze na działalność konspiracyjną. Dawa­
ły też upust nienawiści, rozpaczy i bezsilności.

Wydawnictw Poczty Podziemnej lat osiem­
dziesiątych nie zalicza się do pocztowych walorów' 
filatelistycznych. Stały się jednak poszukiwanym 
obiektem zbieractwa. Znaczki te posiadają przede 
wszystkim wartość jako dokument historyczny.

28 czerwca 1996 roku w 40. rocznicę Poznań­
skiego Czerwca w Poznaniu uroczyście otw'arto wy­

stawę Znaczków Poczty Podziemnej poświęconych wydarzeniom poznań­
skim 1956 roku, ze zbiorów' Henryka Brzozowskiego z Poznania. Wystawa 
była imprezą towarzyszącą centralnym obchodom rocznicowym i Krajowe­
mu Zjazdowi ..Solidarności” mającego wówczas miejsce w Poznaniu. Wysta­
wa, która trwała ponad 2 tygodnie cieszyła się bardzo dużym zainteresowa­
niem. Wystawa prezentowana była następnie w Częstochowie, Swarzędzu i 
ponownie w Poznaniu.

Obecnie w dniach 7.06-26.06.98. zaprezentowana zostanie z inicjaty­
wy Przewodniczącego Koła Polskiego Związku Filatelistów Odlewni Żeliwa - 
Włodzimierza Bobrowskiego mieszkańcom Śremu i okolic w Muzeum Śrem- 
skim.

W czasie trwania wystawy będzie można nabyć wydawnictwa okolicz­
nościowe związane z pocztą podziemną, a w dniu otwarcia wystawy oraz 
14.06.98. spotkać się z autorem wystawy, a nawet dokonać ciekawej wymia­
ny „walorów filatelistycznych” czy innych wydawnictw' związanych ze sta­
nem wojennym z lat 1982 -1898.

Henryk BRZOZOWSKI
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K IN O  SŁO N K O ZA PR A SZA  

w  czerwcu

K R O L O W Ii Ż Y C IA

6-8.VI. sobota, niedziela, poniedziałek 
Bohaterami tej zabaw­
nej obyczajowej kome­
dii produkcji francu­
skiej są dwaj Polacy, 
rodzeni bracia, którzy 
po upadku komuni­

zmu emigruj ą do Fran­
cji. Początkowo klepią 
biedę, imając się różnych zajęć, później jednak dane jest im prze­
śnić sen o wielkiej karierze w świecie filmu, rozkoszować się ży­
ciem beztroskim, upływającym w świetle reflektorów i fleszy. Ale 
każdy sen się kiedyś kończy...

6-8.VI. sobota, niedziela, poniedziałek godz. 19:00 
Główny bohater filmu to brutalny kryminalista polsko-angielskie­
go pochodzenia. W ramach programu resocjalizacji trafia do ru­
muńskiego szpitala. Dopiero tutaj poznaje prawdziwe zlo, którego 
uosobieniem jest szef placówki.

Film wyreżyserował Maciej Dejczer, autorem muzyki jest Michał 
Lorenc, a w roli tytułowej zobaczymy Tila Schweigera.

13-15.VI. sobota, niedziela, poniedziatek godz. 17:00 
Tradycyjnie ubrany na czarno, ze związanymi w kitkę włosami, 
niezwykle sprawny fizycznie Steven Seagal walczy ze ziem. Tym 
razem prowadząc śledztwo w sprawie śmierci przyjaciela, musi za­
pobiec katastrofie ekologicznej. Oprócz efektownych scen walki 
tym razem Seagal prezentuje również swoje umiejętności wokalne 
z towarzyszeniem gitary.

O Ł N IE R Z E  K O S M O S U

13-15.VI. sobota, niedziela, poniedziałek godz. 19:00 

Adaptacja kontrowersyjnej powieści Roberta A. Heinleina (“Wład­
ca marionetek"). Miody rekrut wraz z przyjaciółmi ochotniczo za­
ciąga się do armii i wyrusza na wojnę z kosmicznymi robalami. 
Rozkaz brzmi: zabić 
wszystko, co ma więcej 
niż dwie nogi.
Ten film wyreżyserowa­
ny przez Paula Verhove- 

na, to pomieszanie kilku 
gatunków jednocześnie: 
opery mydlanej, science 
fiction, westernu i filmu 
wojennego.

20-22.VI. sobota, niedziela, poniedziałek godz. 17:00 
Znany psycholog otrzymuje 
ważne zlecenie od rządu 
amerykańskiego. Ma skom­
pletować grupę specjalistów, 
którzy przeprowadzą bada­
nia nad tajemniczym obiek­
tem spoczywającym na dnie 

morza. Istnieje podejrzenie, że chodzi o statek kosmiczny. 
Doskonała obsada: Dustin Hoffman, Sharon Stone i Samuel L. Jack-

C Z Ł O W IE K  W  Ż E L A Z N E J  M A S C E

20-22.VI. sobota, niedziela, poniedziałek godz. 19:00 
Kolejna ekranizacja klasycznej powieści 
Aleksandra Dumasa, z Leonardem DiCa- 
prio w podwójnej roli: króla Ludwika XIV 
i jego tajemniczego brata bliźniaka. Obok 
niego w filmie występują także Jeremy 
Irons i John Malkovich.

P R Z O D E

27-29.VI. sobota, niedziela, poniedziatek godz. 17:00 
Nauczyciel literatury angiel­
skiej prowadzi w małym mia­
steczku spokojny żywot, ma­
jąc niebawem zawrzeć zwią­
zek małżeński. Tymczasem 
jego byty uczeń zostaje gwiaz­
dą hollywoodzką. Podczas ce­
remonii wręczenia Oskarów, wyraża podziękowanie dla swego na­
uczyciela, który jest homoseksualistą. Wybucha skandal, czy doj­
dzie do ślubu ?
W filmie zobaczymy Kevina Kleina i Joan Cusack, nominowaną za 
tę rolę do Oskara.

S IE D E M  LAT W  T Y B E C IE

27-29-VI. sobota, niedziela, poniedziałek godz. 19:00 
Film psychologiczny. Austriacki podróżnik (w tej roli Brad Pitt) bie­
rze udział w niemieckiej wyprawie wysokogórskiej na Nanga Par- 
bat w Himalajach. Ekspedycja 

kończy się katastrofą, niektórzy 
uczestnicy giną, inni zostają inter­
nowani przez Anglików. Austriak 
ucieka z obozu
- po długiej wędrówce dociera do 
Tybetu.
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UROK STARYCH 

FOTOGRAFII
Staraniem Ośrodka Wspierania Małej Przedsiębior­

czości ukazał się album:
„ŚREM NA STAREJ FOTOGRAFII”.
Album powstał z inicjatywy Ośrodka. Pomysłodaw­

czynią i realizatorką jest MARIA STEFANIAK - dyrektor 
Ośrodka Wspierania Małej Przedsiębiorczości w Śremie. 
Fotografie pochodzą ze zbiorów Muzeum Śremskiego. Au­
torką tekstu jest Barbara 
Jahns.

Z nadzieją, że dla „starego”
ŚREMIANINA album będzie miał 
wartość serdecznego wspomnie­
nia, a dla młodych oraz dla tych, 

którzy przybyli do ŚREMU po 
wojnie, stanie się okazją pozna­
nia nieuchwytnej już dziś atmos­
fery miasta z tamtych lat.

Miasto i gm ina Śrem 
leżą w centrum Wielkopolski 
nad Wartą, 42 km na połu­
dnie od Poznania. Prawa 
miejskie Śrem uzyskał rów­
nocześnie z Poznaniem  w 
1253 roku.

Śrem znany jest z bogatych 
tradycji kulturalnych i gospodar­

czych. Każde miasto, zwłaszcza o wielowiekowej historii, szczyci 
się ważnymi wydarzeniami jakie miały w nim miejsce oraz chlu­

bi się stawnymi ludźmi, którzy w nim żyli. Wielcy tej ziemi to m.in. 
Józef Wybicki - twórca hymnu narodowego, Heliodor Święcicki - 

pierwszy rektor Uniwersytetu Poznańskiego oraz Piotr Wawrzy­
niak - duchowny, działacz polskiego życia gospodarczego w za­
borze pruskim.

Okres 125 lat pozostawania Śremu pod zaborem pruskim 
przyniósł poza zmianami o charakterze społeczno-gospodar­
czym także przeobrażenia urbanistyczne. Z miasta, w którym 

wiatraki kiwały do siebie wesoło skrzydłami, wszedł Śrem w XX 
wiek jako miasto poważnie uprzemysłowione, dobrze wyposa­
żone w infrastrukturę techniczną z możliwością dalszego rozwo­

ju-. Szereg wzniesionych w mieście gmachów publicznych zmie­
niło w istotny sposób dotychczasowy charakter miasta, wpro­
wadzając nowe dominanty i akcenty. Charakterystyczne budow­

le pruskiej architektury oficjalnej wznoszono w okolicach ryn­
ku. W centralnej jego części powstała zwarta zabudowa, którą 
tworzyły kamienice mieszczańskie należące do najzamożniej­

szych obywateli. Zachodnią pierzeję zdominował istniejący do 
dzisiaj ratusz (zbudowany w 1. 1836-38). Pod koniec XIX w. 

wzniesiono gmach urzędu pocztowego. W 1869 r. przy ul. Po­
znańskiej zbudowano siedzibę gimnazjum. W 1.1861-62 powstały 

budynki lazaretu (od 1892 r. 
szpitala powiatowego). Urucho­
miono rzeźnię miejską (1880). Z 
pocz. XX wieku pochodzą dwa 
młyny parow e - Sylwestra 
Szczepskiego na prawym brzegu 

Warty oraz Antoniego Muślew- 
skiego na lewym. W 1907 roku 
Józef Łożyński wykupił z rąk nie­

mieckich tartak ręczny i przebu­
dowa! go na parowy. Wzniesiono 
budynki dwu szkól: ewangelic­

kiej szkoły elementarnej (1913 
r.) przy ul. Łazienkowej oraz bu­
dynek dawnej szkoły katolickiej 
(1916 r.) przy ul. Szkolnej.

Główną siatkę ulic z pocz. 

XX w. przecinała linia kolejowa 
do Jarocina, będąca przedłuże­
niem pierwszego połączenia ko­
lejowego Śrem-Czempiń prze­

prowadzona w 1885 r. Interesująca pod względem estetycznym 
zabudowa Starego Miasta pochodzi z ok. 1900 i z pocz. XX w. 
Lewobrzeżny Śrem lączyt w pocz. XX w. w harmonijny sposób 
wielorakie funkcje tej części miasta - centrum administracji po­

wiatowej, garnizon (kompleks zabudowań koszarowych - 1902- 
1903), niewielkiego ośrodka przemysłowego (fabryka maszyn 
rolniczych Stanisława Malinowskiego, drukarnia, mleczarnia) i 

eleganckiej dzielnicy mieszkaniowej z tzw. willami oficerskimi. 
Wzniesiona w najwyższym punkcie lewobrzeżnego miasta cegla­
na wieża wodna (1908) do dziś stanowi architektoniczną wizy­

tówkę Śremu.
Działo się to w okresie zaborów, a więc każda nowa placów­

ka automatycznie powiększała polski stan posiadania. To były 

male, wygrane bitwy w najdłuższej wojnie nowoczesnej Europy.
Okres zaborów zakończy! się zwycięskim Powstaniem Wiel­

kopolskim. Zrozumiale było to, że po odzyskaniu władzy przez

Ś R E M
na starej fotografii
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Czerwiec 1998

Polaków nastąpiła fizyczna likwidacja najbardziej widocznych 
śladów poprzedniego okresu poprzez wymianę napisów, szyl­
dów oraz zmianę funkcji budynków. Nadszedł rok 1939 ...

Albumik jest zaproszeniem do wspólnej wędrówki w wybra­

ną przeszłość, do wielu miejsc utrwalonych przez laty na świa­
tłoczułej kliszy. Zestaw zdjęć pomiędzy okładkami albumu to za­
ledwie przetarcie szlaku, tak bardzo zniekształconego zębem 

czasu. Ten szlak pozwoli zobaczyć coś więcej niż zabytki, pamiąt­
ki, pejzaże... Bo fotografia może być nie tylko wierną reproduk­

cją widzialnej rzeczywistości, lecz również - podobnie jak dzieła 
innych sztuk wizualnych - oknem na nieuchwytny wzrokiem 

wymiar istnienia.

Barbara JAHNS

ZAKŁAD TAPICERSKI

PRODUKCYJNO-USŁUGOWY 
OFERUJE SWOJE USŁUGI 

RÓWNIEŻ W ZAKRESIE 
RENOWACJI MEBLI

ZDZISŁAW URBANIAK 
SZCZYTNIKI 

UL WSPÓLNA 23 
62-023 GĄDKI 

TEL. 0-602 461-009

TRANSPORT GRATIS

Z A K Ł A D  D O S K O N A L E N IA  Z A W O D O W E G O

w  P o znan iu
Ośrodek Kształcenia Zawodowego w Śremie
ul. Sikorskiego 21 (budynek po byłym POM-ie)

organizuje kursy i szkolenia:
□  komputerowe dla dzieci, młodzieży i dorosłych (trzy stopnie),
□  krawieckie 3-letnie,
□  sekretarek - asystentek szefa,
□  językowe dla początkujących,
□  minimum sanitarnego,
□  z zakresu BHP i ochrony p. poż. na zlec. zakładów pracy i osób prywatnych,
□  spawania elektrycznego, gazowego i w osłonie C02,
□  kierowców wózków akumulatorowych i spalinowych,
□  palaczy kotłów centralnego ogrzewania,
□  inne kursy i szkolenia wynikające z aktualnych potrzeb podmiotów gospodarczych, 

oraz przyjmuje zapisy:
□  do rocznego zaocznego studium informatycznego,
□  do rocznego zaocznego studium marketingu i biznesu.

OKZ w Śremie, ul. Sikorskiego 21, tel. 28-35-445 
w dniach: od poniedziałku do piątku w godz. 8.00 -15.00

1/98
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13 CZERWCA
B O I S K O  U L .  Z A M E N H O F A

13.00 - przejście Korowodu z PI. 20 Października na boisko
14.00 - 17.00 - koncert zespołów zaprzyjaźnionych miast partnerskich Rożnov (Czechy)

Śrem, festyn rekreacyjny, zawody latawcowe, loteria i inne atrakcje
17.00 - występ zespołu „ŻUKI”
19.00 - występ zespołu „MYSLOVITZ”
20.30 - występ zespołu „NOT FOR BOYZ”
22.00 - Tańczące Fontanny

10.00 - M iędzynarodowy Turniej Piłkarski „Orliki’98” - Stadion Sportowy ŚOSiR, ul. Poznańska
10.00 - Indywidualny Turniej Szachowy - Stadion ŚOSiR
10.00 - Rajd M otorowy - start i meta Korty LKS „Piast”, ul. Sikorskiego
10.00 - Regaty Żeglarskie o Puchar Burmistrza - jezioro Grzymisławskie
10.00 - Turniej Piłki Siatkowej Kobiet - sala Liceum Ogólnokształcącego, ul. Poznańska
15.30 - Mecz Szachowy, LKS „Piast” - LOK Koningsbruck (Niemcy) - Hala Sportowa ŚOSiR ul. Staszica

14 CZERWCA
B O I S K O  U L .  Z A M E N H O F A

14.00 - występ zespołu z ROŻNOVA - Czechy
15.00 - występ zespołu „DIEXIE COMPANY”
16.30 - recital MAŁGORZATY OSTROWSKIEJ
17.30 - występ zespołu „ZAJAZD”
19.00 - występ zespołu „SUPER TRIO”
20.30 - występ zespołu „SKALDOWIE”
22.00 - widowisko plenerowe z pokazem sztucznych ogni „OSTATNI MARSZ”

10.00 - M iędzynarodowy Turniej Piłkarski „Orliki’98” finały - Stadion Sportowy ŚOSiR, ul. Poznańska
10.00 - Regaty żeglarskie o Puchar Burmistrza - jezioro Grzymisławskie
11.00 - 17.00 - Wystawa filatelistyczna „Poznański czerwiec na znaczkach poczty podziemnej 1982-1989” . Po wystawie 
oprowadza autor Henryk Brzozowski. Wystawa lalek z Państwowego Teatru Animacji z Jeleniej Góry - Muzeum Śremskie
14.00 - III Rajd Szlakami Historii Śremskiego Ruchu Ludowego - meta Szkoła Podstawowa w Zbrudzewie
16.00 - Mecz piłki nożnej seniorów „Warta” Śrem - „Polonia” Lipki Wielkie, Stadion Sportowy ŚOSiR
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